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' poświętuTCh.
¿giomplarse pojedyncze sprzedają się w eksp: po J sgr.
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Listy

de redakcji) administracji i ekspedycji winny był 
frankowane.

FrzedpUU kwartalna
wynosi w Peinania 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskid 
8 tal. 1 sgr. 8 fea., w Ansfcryi 6 guldenów, w Niem- 
esech S tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. sit 
w Sswecyi 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tai. 25 ser. w Wło­
siach 28 fr., w Rsymie 80 fr., w Sswajcaryi 26“fr„ w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL
PnedpłaU i ogłoszenia

prsyjmują się w ekspedycji; prsedpłatę prsyjmnjąw mo­
narchii proskidj Oras w państwach do świątku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
podredniotwem (zob. nił.) można także przesyłań ogło 

sienią do ekspedyori Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplsma

nadsyłać* redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAM, 15 kwietnia.
Wszystkie dzisiejsze wiadomości twierdzą, zgodnie, 

że mocarstwa podpisane na traktacie r. 1839 już się znaj­
dują w posiadaniu dyplomatycznych wywodów, przedsta­
wiających zapatrywania się tak rządu francuskiego 
jako tćż i pruskiego na kwestyą lukse ra b u'rg ską. 
Francya reklamuje dla króla holenderskiego, po upadku 
dawniejszego związku niemieckiego, całkowite prawo do­
wolnego rozporządzania w. ks. Luksemburgskiém i za­
przecza Prusom prawa trzymania załogi w twierdzy — 
Prusy przeciwnie upierają się przy niém, uważając się za 
spadkobiercówjwszelkich praw dawniejszemu bundestagowi 
przysługujących. Z dotychczasowych poufnych odpowie­
dzi gabinetów angielskiego i austryackiego wnosić należy, 
że obydwa te mocarstwa podzielają widoki Francyi w kwe- 
styi luksemburgskićj, podczas gdy Rosya po stronie ‘Prus 
stanęła. Większa część poważnćj opiuii europejskiéj, po­
szczególnie w kołach finansowych, jest zdania, że oddanie 
kwestyi w ręce dyploraacyi, jest tylko środkiem odro­
czenia wojny między Francyą a Niemcami aż do ukoń­
czenia przygotowań wojennych. I w istocie, biorąc na 
uwagę niezwykłe zbrojenia sięFraneyi obok nieustających, 
częściowo nawet urzędowych manifestacyi w południo­
wych Niemczech przeciwko Francyi; zważywszy, że kwe- 
stya opuszczenia twierdzy luksemburgskiéj przez Prusa­
ków na drodze rokowań dyplomatycznych z trudnością się da 
rozwiązać, — nio możemy i my z naszéj strony uważać 
sytuacyi polityeznéj za zupełnie w duchu utrzymania po­
koju powszechnego wypogodzoną.

Uwagi godnćm jest zaprzeczenie N ordd. Ali g. Z tg. 
wiadomości o zamiarze odstąpienia lewego brzegu 
Wisły Prusom. Podczas gdy nietylko nasz Dziennik 
od dawnego czasu, ale także wielka część prasy szląskićj, 
wiedeńskiej i w końcu paryskiej o prawdopodobieństwie 
podobnego kroku ze strony Rosyi się rozpisywały, milczał 
uporczywie dziennik miuisteryalny. Naraz biorąc asumpt 
zpowtórzonéj w Dauz. Z tg tćjże wiadomości, w nastę­
pujący sposób jćj zaprzecza:

„Gazeta Gdańska donosi z Warszawy o pogło­
skach przygotowań, mających na celu odstąpienie Prusom 
Królestwa Polskiego aż po Wisłę. Jedni utrzymują, że 
chodzi tylko o czasowe obsadzenie na przypadek wojny 
na Wschodzie, drudzy wierzą w układ ostateczny i na za­
wsze. Zaledwie potrzebujemy wspomnieć, że wiadomość 
ta jest zupełnie wymyśloną i to w zamiarze rozjątrze­
nia umysłów we. Francyi przeciwko Prusom. Każdy 
bezstronny przyzna, że Prusy, przy swéj po­
lityce narodowéj, nie mogą mieć interesu 
powiększenia się przez zabór polskich te- 
rytoryów.“

Przytaczamy ustęp Nordd. Allg. Ztg dosłownie, 
gdjż wyznajemy, że co w nim najwięcćj podziwiamy, to 
Śmiałość wystąpienia z twierdzeniem takiéj zasadni- 
czéj wagi, w obec rzeczy wistości, która przecież 
widocznie kłam mu zadaje.

Ustalenie się stósunków konstytucyjnych w Au sir y i 
polityka wewnętrzna bar. Beusta" na coraz to większe 

napotyka trudności. Rozdwojenie między stronnictwem 
narodowćm i niemieckićm w sejmie czeskim doszło do 
wysokiego stopnia. Czesi założyli protest przeciwko wy- 
>orom do rady państwa, podobnie jak to już mniejszość 
sejmu morawskiego w Bernie zrobiła. Rząd austryacki 
ymczasem chwycił się surowych środków przeciwko 
hiennikarstwu czeskiemu, zawieszając na trzy miesiące 
wydawnictwo znakomitego pod każdym względem dzien­
nika Politik. Redaktora odpowiedzialnego p. Kaspar 
iresztowano. Poli tik wychodzić będzie tymczasowo pod 
lytułem: Corresponden z. — W Wiedniu mówią znowu 
wstąpieniu do gabinetu bar. Beusta przywódzców stron- 

lictwa centralistyczno-niemieckiego pp. Herbsta i Has- 
lera. Obok tego daje Krz. Ztg pogłoskę o powołaniu 
'olaka, z sejmu galicyjskiego, na ministra bez teki. Na­
ciska jednak nie wymienia.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy w odcinku pi­
lna naszego druk przekładu na polskie broszury, pr¿ed 
ilku dniami w Berlinie wydanćj w odpowiedzi na znaną 
»owę hr. Bismarcka w parlamencie niemieckim w kwestyi 
'cielenia W. Ks. Poznańskiego do Rzeszy północno-nie- 
«ieckiéj. Zwracamy uwagę czytelników na gruntowną tę 
pracę historyczną, wykazującą na podstawie nawet źró- 
ieł ni mieć ki eh, (i to prawie wyłącznie) mylność 
Werdzeń i zarzutów prezesa ministrów.

Wiadomości urzędowe.
Inspektora zarządu kolei Wex w Bydgoszczy przeniesiono 

tymie saraya* charakterze do Hanoweru a dyrektora zarządu

Mowa hr. Bismarcka,
Miedziana dnia 18 marca na posiedzenia parlamentu pół- 
’•ono-nlemteoklego Związku, objaśniona ze stanowiska hi­

storycznego
5*1 Bismarck’« Rede, gehalten am 18 Maerz 1867 in der Sitzung 
•' Norddeutschen Reichstages, vom Standpunkte der Geschichte

beleuchtet *).

Dzieje Polski tak mylnego z biegem czasu w zagrani- 
, j prasie doczekały się ocenienia, mianowicie w rosyj- 

i niemieckićj, że każdy Polak już się mógł do tyła 
/le®i oswoić, iż z tćj strony sprawiedliwego dla swój oj- 
i*ny sądu nie wygląda. Były to przecież po większćj 
wi opiuie uczonych badaczy, bogatym rozrządzających
•feryałem, a którym chyba ten uczynić wolno zarzut, że 
kr, ■ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . •* onniczego stanowiska i tendencyjnie usiłowali spo- 
,ar?yć dzieje narodu, ehcąc go w oczach Europy przed- 
}»ić jako niegodny i znikczeinniały, jako „wypalony żu- 

, a nieszczęśliwe jego losy, jako zupełnio zasłużone 
ffawiedliwe.

, Fe liczne sądy, poprzedzone przynajmnićj w wielkićj 
(?ci mozolnemi studyami, pomnożyły się ostatniemi 
W-1' 0 jeden jeszcze, który w większój części Niemiec 
''kie sprawił wrażenie a któremu niemiecka peryody-

*) Zobacz Przegląd polityczny.

kolei Grotefendjw Hanowerze przeniesiono do kolei waehodniéj, 
powienywszy mu miejsce inspektora zarządu kolei w Bydgoszczy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 kwietnia.

(7.) Hr. Gołuchowski wrócił wczoraj do Lwowa; o ile 
mzgłera się dowiedzieć, nie przywiózł ze zobą nic prócz 
nadziei, że kiedyś coś rząd dla Galicyi zrobi, to jest, że 
zatwierdzi może uchwały sejmowe, mianowicie względem 
języka polskiego w szkołach, względem rady szkólnój, 
względem powiększenia liczby posłów miejskich itd., na 
których krajowi tyle zależy. Jedynie tylko sprawa kata­
stralna została w myśl prośby sejmu i memoryału do 
rządu podanego zrezolwowaną. Rrąd uznał wreszcie, te 
katastralne oszacowanie gruntów u nas było przez ko- 
misye katastralne najfałszywićj prowadzone i poprzepro- 
wadzane,!? że. kataster pareelowy jest niewłaściwym, bo 
już wyrachowanie sprawiedliwe dochodu czystego pewnego 
gospodarstwa całego jest nadzwyczaj trudne, a wyracho­
wanie z pojedyńczych parceli wręcz niemożliwe; że jeżeli 
już jednak zmienić nie można tego wadliwego systemu, to 
należy stósownie do żądania sejmu naszego przynajmnićj 
poprawki w katastrze, na tćj podstawie przeprowadzonym, 
poczynić, elaborata komisyi katastralnych pozmieniać, 
sprostować, a co najważniejsze nie używać do komisyi ka­
tastralnych Niemców, obcokrajowców, nie znających ani 
języka naszego, ani stósunków krajowych, lecz krajowców 
urodzonych i wychowanych na tćj ziemi, którą mają ta­
ksować. Jak odpowiedź rządowa na prośbę sejmu w tćj 
sprawie wniesioną opiewa, nie wiem jeszcze dokładnie, na 
kaiden sposób jest ona pomyślną i to jest podobno je­
dyna na teraz zdobycz, z którą wrócił namiestnik. Co do 
spraw innych, pod innym względem dla kraju ważnych, 
nic jeszcze nie postanowiono, nawet sprawy Towarzystwa 
kredytowego, także pod względem materyalnym dla nas 
wielce ważnćj, nie załatwiono, uchwała sejmowa w tym 
względzie powzięta czeka jeszcze ciągle na sankcyą.

W chwili obecnćj jest sprawa naszego ziemskiego To­
warzystwa kredytowego bardzo ważną a jćj załatwienie pil- 
nćm. Co stoi na przeszkodzie zatwierdzeniu uchwały 
sejmowćj, co jest przyczyną, że namiestnik nie wyrobił, 
czy nie mógł wyrobić jćj zatwierdzenia, pojąć trudno, tćm 
trudnićj ile, że w obec powstającego a zdaje się protego­
wanego przez rząd nowego banku hipotecznego, naszemu 
zasłużonemu Towarzystwu kredytowemu istotnie grozi 
niebezpieczeństwo. W obec^powstających nowych akcyj­
nych. na nowych podstawach z obszernemi prawami insty- 
tucyi, krzepnieje w oczach naszych Towarzystwo kredy­
towe,jnad którego|utworzeniem przez lat 20 z takim praco- 
wano mozołem. Nowy bank prywatny będzie rósł, wzma­
gał się, rywalizując z Towarzystwem, któremu nie wolno 
zreorganizować się, nie wolno przedsięwziąść odpowie- 
dnićj zmiany, bo nie wolno mu odbyć statutami przepisa­
nego walnego zgromadzenia, które jedno mogłoby coś dla 
instytucyi tćj zrobić. Członkowie Towarzystwa występują 
z niego konsekwentnie. WJroku bieżącym spłacili już do 
pół miliona długu, przenoszą się do innych spekulacyjnych 
instytutów, które pod korzystniejszemi na oko warun­
kami a przynajmnićj większe udzielają pożyczki. Skoro 
nowy bank hipoteczny powstanie — a już od 1 maja ma 
on rozpocząć czynności swoje, odciągnie on bardzo wielu 
członków, czyli dłażuików Towarzystwa, którzy przejdą 
do nowćj instytucyi. Od roku 1861 nie miało Towarzy­
stwo kredytowe walnego zgromadzenia, od siedmiu więc 
lat, a to właśnie w czasie, gdy tyle nowych pozaprowa- 
dzano instytucyi, gdy się tak mocno stósunki kredytowe 
i finansowe w ogóle pozmieniały, najmniejszćj zmiany, naj­
mniejszego ulepszenia w tćj tak ważnćj, tak poczciwój in­
stytucyi krajowćj przedsięwziąść niemożna było. Wszy­
stko w koło nićj się zmieniło, ona została na miejscu 
i stoi nieruchomą, a prawdę mówiąc, w obec postępu 
cofa się, i kiśnie. Najwyższy już czas, aby użytojwszelkich 
środków celem wymożenia na rządzie tćj od dwóch lat wy- 
czekiwanćj sankcyi uchwały sejmowćj i zwołania walnego 
zgromadzenia Towarzystwa. Rząd, ¡'popierając nową — 
bądź co bądź jeszcze bardzo wątpliwćj wartości instytu- 
cyą, złożoną na podstawie akcyi, która może przysłużyć 
się, ale może i zaszkodzić krajowi, powinien poprzeć da­
wną, wypróbowaną nie na zyski wychodzącą instytucyą, 
a już co najmnićj nie powinien jćj stawiać przeszkód, nie 
powinien rozwoju jćj tamować. Nie chcę wierzyć tym 
pesymistom, którzy w niezatwierdzaniu uchwały sejmowćj 
w sprawie Towarzystwa kredytowego upatrują pewną ten­
dencją, nie chcę nawet przypuszczać, by osobom, które 
najwięcćj do z stwierdzenia rzeczonćj uchwały przyczynićby 
się mogły, zależało na tćm, by ta sankeya — i to właśnie 
ze względu na powstający nowy bank hipoteczny — jak

czna prasa bez wyjątku nie szczędziła oklasków. Sąd ten 
już dla tego na gruntowniejszy zasługuje rozbiór, ile że 
wypowiedział go mąż, na którego obecnie oczy całćj Eu­
ropy zwrócone a którego imię po wypadkach ostatniego 
czasu daleko po za granicami naszćj części ziemi zyskało 
rozgłos, a wypowiedział go z miejsca, na ljtórćm każde 
wyrzeczone słowo nie przebrzmi bez echa i doleci do wia­
domości dalekieh ludów.

Mówimy tu o mowie, mianćj przez hr. Bismarcka na 
posiedzeniu północno-niemieckiego sejmu w dniu 18 mar­
ca. Pan hrabia zapuścił się tamże, jak wiadomo, z okoli­
czności polskiego protestu na pole szczegółowych, chrono- 
logicznemi datami i statystycznemi wykazami zdobnych 
dedukcyi z dziedziny dziejów Polski. Roztrząśnijmyż 
więc te historyczne wywody pana prezesa ministerstwa ze 
stanowiska historycznćj krytyki i pokażmy, o ile one są 
uzasadnione i zgodne z prawdą a co w nich nie zgadza się 
z rezultatami nauki.

Widzieliśmy w ostatnich latach, jak p. prezes mini­
sterstwa umie robić historyą; obaczymy, jak ją p r z e d- 
s ta wiać umie.

Podług stenograficznych zapisków rozpoczął hrabia 
Bismarck historyczny swój wywód następującym u- 
stępem:

„Pan mówca poprzedni zmusił mię do historycz­
nego poglądu, wdawszy się sam w niego. Będę więc 
poszukiwał, czy był z historycznego stanowiska powo­

najpóźnićj nadeszła, ale przyznać muszę, że powodów dla 
których tćj sankcyi dotąd nie udzielono pojąć nie jestem 
w stanie i nikt z osób, mogących; w tym względzie być po- 
informowanemi, zagadki tćj rozwiązać nie mógł.

Przy tćj sposobności muszę nadmienić, że głośno tu 
słychać, jakoby nowy bank hipoteczny miał ze względu na 
kilku dyrektorów wyznania mojżeszowego, [nie władają­
cych dość dobrze językiem polskim, zaprowadzić wewnątrz 
u siebie manipulacją niemiecką i tylko dla przyzwoi­
tości na zewnątrz manipulować po polsku, podobnie jak to 
czyni filia banku zagranicznego anglo-austryackiego. Po­
głoskę tę uważam za plotkę, za potwarz rzuconą przez 
przeciwników nowego banku, bo nawet myśli tćj przypu­
ścić nie mogę, aby założyciele banku, między którymi bły­
szczą pierwsze nazwiska najznakomitsxyoh w ojczyźnie 
rodzin, dopuściły do tego, by ze względu na tego, lub 
owego urzędnika, choćby nim był nawet taki geniusz, jak 
pan L., językiem urzędowym instytucyi krajowćj, groszem 
polskim, przez Polaków założonćj, był język nie­
miecki.

Akcye kolei lwowsko-czerniowieckićj spadły już na 
180, i nic w tćm dziwnego; kolćj ta z powodów, które 
w jednym z ostatnich mych listów wykazałem, liche bardzo 
robi interesa. Są miesiące w których nie jest w stanie 
urzędnikom i służbie wypłacić pensyi. Do złego stanu 
przedsiębiorstwa tego przyczynia się^wielca i okoliczność, 
że droga ta najgorzćj, najniedbalćj, najniesumiennićj zo­
stała zbudowaną, że naprawy jćj ciągle są potrzebne, że 
wypadków wydarza się na tćj kolei mnóstwo, że szkody 
ztąd wynikłe są znaczne, a reparacje ciągle kosztowne. 
W pierwszych dniach tego miesiąca, podobno w nocy 1 
kwietnia, wydarzył się znowu wypadek na tćj drodze pod 
Chlebowicami, gdzie z powodu wyskoczenia wagonów 
z szyn zgrnchotanych zostało ¡prawie na miazgę 17 wago­
nów, na szczęście tym razem próżnych. Powodem tego 
wypadku, jak niemal wszystkich podobnych jest wadliwa 
konstrukeya kolei, groble sypano na trzęsawiskach i źró- 
dliskach bez pokładu faszyn, bez fos i wodościeków, bo 
przedsiębiorcom budowy chodziło o to tylko, aby jak naj- 
tanićj drogę tę zbudować i jak najprędzćj Towarzystwu 
ją oddać. Rząd z całą surowością powinien w obec za­
rządu kolei wystąpić, powinien przez zaufania godną ko­
misją zbadać całą przestrzeń i powinien powstrzymać ruch 
na miejscach wadliwych na tak długo, póki zupełnie prze- 
budowanemi nie zostaną.

Dziś wyszedł pierwszy numer nowego ruskiego pi­
sma politycznego pod tytułem Ruś, redagowanego przez 
pp. Horbala, i Zarewicza. O ile z tego pierwszego numeru 
miesić można, chce to pismo odrębnćj, niezależnćj ani 
od Polski, ani od Moskwy Rusi, bo naród ruski liczy 15 
milionów, więc sam stać możel Ruś występuje (równie 
nieprzyjaźnie przeciw Lachom, jak i przeciw Moskwie. 
Zobaczymy dokąd z czasem Ruś zajdzie. Przypominamy 
sobie czasy, w których’) Słowo zaklinało się, że nic nie 
ma wspólnego z Moskwą, w którćj przeciw Moskalom, jak 
i Lachom równie nienawistnie występowało. Dziś pozo­
stała tylko nienawiść do Lachów, a Moskwę radoby Sło­
wo jak najprędzćj do serca przycisnąć.

Wiedeń, 11 kwietnia.
Kwestya luksemburgska, która obecnie zaprząta 

umysły, nie dotyka wprawdzie bezpośrednio interesów 
Austryi, ale może w dalszym przebiegu rzeczy spowodo­
wać Austryą do zajęcia wybitnćj pozyeyi. Z tego powodu 
opinia publiczna już dziś zaniepokojona, bo się lęka, czyli 
w razie rozognienia kwestyi, ludzie stojący u steru rządu 
potrafią warować interesa państwa i dynastyi, kierując 
się myślą polityki austryackićj. Przeważna większość 
ludności wojny sobie nie życzy, a tćm mnićj chce słyszeć 
o solidarności prusko-austryackićj, którą pamiętają 
wszyscy. Każden wie, jak się to przymierze pod Danne- 
werke zaczęło, a jak się pod Królowymgrodem skończyło. 
Odnowienia takićj próby życzą sobie tylko ludzie, mający 
dalekie, po części osobiste widoki, z któremi jawnie wy­
stępować jeszcze nie mogą.

Z organów publicznych jeden szczególnie odznacza 
się galofobią i bezwzględnćra poświęceniem dla Prus; za­
leca alians z tćm państwem przeciw Francyi i radzi, by, 
jak dawnićj robiono w Austryi, podtrzymywać politykę 
germańską za pomocą ludów niegermańskich.

Przyjaciele tego organu utrzymują, że rada jego jest 
bezinteresowną Ważniejszćm byłoby wiedzieć, jaką po­
litykę doradzać będzie minister spraw zewnętrznych ko­
ronie, w razie, gdyby przyszło do wojny. Dziś tego prze­
widzieć nie podobna, gdyż w razie takićj ewentualności 
mogłaby nastąpić zmiana i polityki austryackićj i jćj kiero­
wników, —jednak z objawów prasy inspirowanćj wniosko­
wać wolno, że p. Beust chętnieby podpisał kosztem i siłą 
Austryi politykę germanofilów, gdyby był pewny, że się

łany reprezentować interesa tćj prowincyi, i to więcćj 
niż kto inny.

„Jakżeż powstała prowineya Zachodnie Prusy i pa­
nowanie Zakonu w Prusach? Książę Konrad mazo­
wiecki, aby się uchronić od napadów pogańskich Prusa­
ków, którzy pustoszyli‘Kujawy i Mazowsze, przywołał 
Niemców i Krzyżaków i dał im mały, naonczas polski 
kraik: Ziemię Dobrzyńską. Równocześnie obiecał im 
—i to leżało w naturze rzeczy,—że im daje na własność 
wszystko, co wydrą dziczy, ludzkićj i prsyrodzonćj — 
dzikiemu plemieniu, natenczas pogańskim Prusakom. 
W ten sposób cały kraj na wschód Wisły, który dziś 
tworzy znaczną część Prus Wschodnich i Zachodnich, 
stał się czysto niemieckim krajem, skolonizowanym 
przez Niemców, i przytćm pozyskał Zakon część Za­
chodnich Prus, po lewćj stronie Wisły leżącą, prawnemi 
układami, kiedy po wygaśnięciu, nie polskićj dynastyi, 
ale tylko pomorskich książąt, z zgonem Mestwina II 
w XVI wieku kraj tentylnopomorski z stolicą Gdańskiem 
przypadł do lennodawcy, margrabiego brandenburg- 
skiego i margrabia Waldemar wziął go w posiadanie 
A kiedy po jego wczesnćj śmierci następcy nie potrafili 
tych krain utrzymać, odstąpili je, tj. dzisiejszą Pomere- 
lią, niemieckiemu zakonowi.“

Zastanówmy się nasamprzód nad tym wstępem. Dla 
uniknienia zaś zarzutu, któryby nam uczynić można, że 
stronnicze zajmujemy stanowisko, powołując sięwnaszćm 
ocenieniu wywodów p. hrabiego na polskich pisarzy lubJra..'-«
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cała rzecz zakończy demonstracyą, albo gdyby przyszło do 
starcia, — zwycięstwem. Minister ekssaski wielkim jest 
adoratorem siły, lubi z nią paktować a co dziwniejsza, 
przemawia w jćj interesie.

Tak przed wojną prusko-austryaeką stanął na czele 
związkowych przyjaciół Austryi i silnie popierał i zagrze­
wał sojusz państw średnich niemieckich, bo mu się zda­
wało, że stósunki liczebne przemawiają na korzyść Austryi 
szczególnie jeżli siłę tego państwa wzmocnią tak posiłki 
saskie, jak i inne niemieckie. Jako minister austryacki 
znalazł kwestyą dla siebie nową na porządku dziennym, 
tj. oryentalną.

Poinformował się w nićj powierzchownie, zobaczył, 
że Rosya jest blisko, inne mocarstwa daleko, że pierw­
sze państwo wpływa przeważnie na surowe żywioły pań­
stwa tureckiego, że Turcya słaba; wyprowadził więc ztąd 
wniosek, że Rosya w tćj sprawie i w tym momencie 
tak silna, że się nic nie ryzykuje, jeżli się wesprze jćj 
politykę i jćj interesa, proponując państwom morskim 
czyli zachodnim, ni mnićj ni więcćj, jak zniesienie traktatu 
paryskiego z r. 1856, okupionego ogromnemi ofiarami 
krwi i mienia Francyi, Anglii i Turcyi. Wystósował tedy 
bdz namysłu wielkiego notę dyplomatyczną pod dniem 5 
lutego, w którćj z niepojętą naiwnością uwiadamia wiel­
kie państwa Zachodu, że odkrył rdzeń zawikłań na 
Wschodzie, drugie jaje Kolumba, a tćm jest „stypulacya 
traktatu paryskiego, która orzeka neutralizaeyą morza 
Czarnego na niekorzyść Rosyi,“—tylko ten szkopuł znieść, 
a już niema wielkich trudności oryeutalnych. Gdyby ta 
propozycya była przyjętą, z dodatkiem, że Turcya choć 
bezpośrednio interesowana, nie ma być przywołaną do 
konferencyi, Austrya od razu zdobędzie sobie sympatyą 
Rosyi, a p. Beust okażejświatu, ile to spryt dyplomaty­
czny wart i jak w tak żywotnćj kwestyi państwo silne 
może być poparte przez słabsze, jeżli na czele gabinetu 
tego państwa stoi człowiek wyższego poglądu.

Tymczasem rezultat tćj dyplomatycznćj ekspektora- 
cyi był inny. Notę złożono do aktów.

W tóin zresztą nie byłoby nic dziwnego, każden nie- 
dyplomata nawet mógł przewidzieć rezultat ujemny ta­
kiego kroku; ale podziwiać można spokojność umysłu 
i pewność siebie, jaką okazał minister spraw zagra­
nicznych przy tćj sposobności. Kiedy zaczęto wszech­
stronnie rozbierać kwestyą wschodnią, organ urzędowy 
zaczął zwracać uwagę publiczną na sprężystość teraźniej­
szego rządu i na odmienny sposób traktowania sprawy 
rzeczonćj, dodając, że dawna metteruichowska polityka 
dziś nie jest na czasie.

Miało to znaczyć, że stary książę Metternich ciągle 
stawał na Wschodzie po stronie anti-rosyjskićj i 2e mu 
się zdawało mylnie, iż interesa Austryi muszą tam koli­
dować z rosyjskiemi. Na to organowi urzędowemu zro­
biono zarzut, że początek kampanii dyplomatycznćj nie 
rokuje wielkiego powodzenia (wtedy już rozeszła się 
była wiadomość o nocie powyższćj i jćj skutku), niema 
więc powodu uwydatniania polityki jałowćj.

I tu właśnie wyszła na wierzch podziwienia godna 
rezygnacya i pewność siebie. Organ miuisteryalny powie­
dział sucho, że to była pierwsza faza sprawy wscho- 
dnićj, teraz już o nićj niema mowy; ale natomiast Austrya 
przyłącza się do rokowań innych państw, chce polepszenia 
losu chrześcian i utrzymania potęgi sułtana itd.

Okazało się i w tćj sprawie, że przynajmnićj dotych­
czas uregulowanie stósunków na Wschodzie nie zawisło 
od woli jednego państwa, i że siła jest wyrazem 
względnym, na którego znaczenie składają się różne 
czynniki.

W polityce nic łatwiejszego, jak przerachować się 
w tym względzie; bo można być silnym dziś w pewnych 
okolicznościach a jutro słabym w innych. Rachunek 
najmnićj zawodzi, jeżli się ma na oku swoje interesa 
i zasoby.

Wracając do kwestyi luksemburgskićj, nie od rzeczy 
będzie napomknąć, że teraz nie tak łatwo i minister spraw 
zewnętrznych, choć ten dział rządu rozciąga się na 
całą monarchią, mógłby wplątać Austryą w wojnę, jak 
przed tćm.

Ministrowie węgierscy mają głos w radzie korony 
i pswnie przedstawienia ich byłyby uwzględnione tani, 
gdzie chodzi o nakładanie nowych ofiar i ciężarów.

Zresztą to pewna, że alians austro-francuzki byłby 
popularniejszy, niż każden inny; w Austryi neutralność zaś 
najbardziej pożądana.

W sprawie najżywotniejszćj organizacji państwa wi­
doki autonomistów coraz bardzićj się zaciemniają. Dziś 
nie mają punktu zbornego, kiedy większość "sejmów 
czeskiego i morawskiego składa się z żywiołów centrali­
stycznych.

Stronnictwo narodowe tak w Pradzejak Bernie zachowa

polskie źródła, pominiemy takowe zupełnie i uwzględni- 
my tylko dedukcje niemieckich mężów, którym nikt za­
przeczyć nie może wyłącznie niemieckiego charakteru, 
i z ich tylko dzieł czerpać będziemy dowody twierdzeń 
naszych.

Ktokolwiek tedy zajmował się gruntownie dziejami 
polskiemi i dziejami niemieckiego zakonu, pozna natych­
miast, że przedstawienie początków panowania niemie­
ckiego zakonu, jakie p. hrabia Bismark podaje, nazwać 
należy zupełnie fałszywćm i z prawdą sprzecznćm.

Rzecz ta bowiem miała się w sposób następujący: 
Książę mazowiecki Konrad, party przez pogańskich Pru­
saków, którzy rok rocznie pustoszyli kraje jego, powziął 
nareszcie brzemienny w skutki dla całćj Polski zamiar 
wezwania na pomoc zakonu niemieckiego, który już był 
sobie wielkie zjednał znaczenie. Układy z zakonem roz­
poczęły się już w drugićj połowie 1225 r., lecz dopiero 
w 1228 r. przybył Hermann Balk jako pierwszy mistrz 
(Landmeister) z liczniejszym orszakiem braci zakonnćj 
i z znacznym hufcem zbrojnego ludu do Mazowsza a i wtedy 
jeszcze toczono dalsze układy względem nadania zako­
nowi ziemi. Zakon przybył do kraju polskiego z wybitną 
dążnością, którą już dawnićj lecz nadaremnie zamierzał 
był urzeczywistnić w Węgrzech, z dążnością założenia 
tam sobie książęcego panowania terytoryalnego; lecz 
książę Konrad nie sprzyjał bynajmnićj tym planom; nie­
bawem wygotowane w tej mierze tak przed jak i 3,0 jego
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wprawdzie taktykę oporu i bierności, i przy każdćj sposo­
bności na drodze protestów czy adresów warować nie 
przestanie swych praw autonomicznych, jednak obawiać 
się należy, czy rezultat odpowie czynionym zabiegom.
W każdym razie szanse autonomistów byłyby lepsze, gdyby 
reprezentacye pomienionych krajów były pozostały w da­
wnym składzie. W sejmie morawskim wybory, do rady 
państwa dopełnione, wykazują na 22 wybranych tylko 
trzech posłów stronnictwa narodowego, t. j. pp. Klepera, 
Ilubik i Vanek. Stronuietwo narodowe czyli centrum izby 
opuściło po założeniu protestu salę sejmową.

Nasza delegacya w radzie państwa znajdzie położeuie 
trudniejsze; jednak rozpaczać nie ma przyczyny, taa rze­
czy pozostać nie mogą, coś się da przecie wywalczyć na 
gruncie autonomicznym, choć może od razu nie tyle, na 
ile kraj rachował.

Węgierski sejm odroczył swe posiedzenia na kilka ty- 
godui. Zbierze się zapewne pierwszych dni maja równo­
cześnie z wiedeńską radą państwa. Załatwił na osta­
tnich sesyach sprawę kroacką, o ile ta od reprezentacyi 
węgierskićj zależy. Propozycye Węgrów dadzą się stre­
ścić w tych punktach. Przy koronacyi ma być sporzą­
dzony jeden dyplom inauguralny dla wszystkich krajów 
do korony św. Szczepana należących; dla tego Kroaci po­
winni ¡irzysłać swych posłów do Pesztu w celu naradzenia 
się nad treścią i formą wspólnego dyplomu iuaugural- 
nego. Król jedną koroną będzie koronowany jako król 
węgierski. W obec innych krajów austryackich Kroaci 
wspólnie z Węgrami mają przedstawiać jedność czywde- 
legacyach, czy w inuych razach.

Ministeryum węgierskie nierozdzielne. Autonomia, 
administracya, prawo legislacyi bez żadućj restrykcyi za­
gwarantowane są sejmowi kroackiemu. Można zresztą 
dorozumieć się, że w razie utwierdzenia tranzakcyi kroa- 
cko-węgierskiej Węgrzy postarają się o przyłączenie Dal- 
macyi; o eo się od dawna dobijali Kroaci, ale zawsze 
i wiecznie daremnie.

Sejm kroacki będzie zwołany i propozycyą węgier­
ską weźmie pod rozwagę.

Wiem z pewnością, że ztąd poruszono wszystkie 
sprężyny, by pozyskać dla propozycyi węgierskich wię­
kszość w Zagrzebiu.

Zresztą, choćby się to nie udało, koronacya się 
odbędzie w swoim porządku a w Kroacyi pozostanie prowi- 
zoryum. .........................

Słyszałem także (czemu jednak wierzyć mi się me 
chce), że w razie, gdyby przyjęcie kompromisu korony 
z Węgrami napotkać miało z tśj strony Litawy na nie­
przebyte przeszkody, wtedy organizacya przeprowadzoną 
zostanie na drodze administracyjnćj, coby znaczyło po 
prostu: konstytucya z jednćj, absolutyzm z drugićj strony 
Litawy, jak było przed rokiem 1848. Ku końcowi dodam, 
że nie udało mi się dójść źródła, z którego wyszły pogło­
ski o przyłączeniu Galicy i do Węgier; szczególnie nie mo­
głem się dowie izieć; zkąd dopiero dziś, po przewróceniu 
stanu legalnego i praw z roku 1848 w Ytęgrzech, pomysł 
nowy mógł się wyrodzić w Węgrzech. Słyszałem od lu­
dzi zwykle dobrze poinformowanych, że w Peszcie o takim 
projekcie nikt nic niewie. Jeden prawnik węgierski mi 
mówił, że podług praw krajowych musiałyby być prowa­
dzone przódy pertraktacye, rzecz wszechstronnie wyja­
śniona, wprowadzona pod obrady sejmowe, uzyskać sank- 
cyą, co wszystko długiego nader czasu wymaga; a zresztą 
przed koronacyą musi być sporządzony dyplom, w którym 
i prawa i posiadłości korony św. Szczepana muszą być 
wpisane. Teraz umysły zajęte w Peszcie ewentualnością, 
jakby się rzecz dała w sposób legalny załatwić 
z Kroacyą, goyby do zgody z Zagrzebiem jeszcze nie 
przyszło.

' Kto więc tam dziś o nowych myśli kombinacjach? 
To pewna, że gdybyśmy byli od czasu pierwszego zaboru 
się złączyli z Węgrami, bylibyśmy na tćm nic (co najmniej) 
nie stracili. Jeden punkt w życiu naszćm społecznem 
przedstawiałby się w innćm świetle:

Stosunki włościańskie nie byłyby tak spaczone 
w Galicyi, jak dziś w skutek tyloletnich intryg niemiecko- 
biurokratycznycb, i kwestya ruszczyzny nie byłaby par 
ordre du Mouphti podniesioną do wysokości... kwestyi po- 
litycznćj.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

# Czas w ostatnich dwóch numerach rozbierał 
spra ę przyłączenia Galicyi do korony św. Szczepana, za­
kładając ze swój strony przeciw podobnemu projektowi 
stanowczy a uzasadniony i według naszego widzenia rze­
czy protest; nadto zastanawiał się nad Sprawą Luksem- 
burgską, objawiając żal, „że spokojność Europy ciągle od 
woli jednego człowieka zawisła, nie dawno od cesarza 
Francuzów, dziś od hr. Bismarcka.“ —- Prócz tego za­
wiera Czas od dni kilku ciągnący się, ważny dla wewnę­
trznych stosunków Galicyi artykuł, pod tytułem Stały 
Kataster i reforma podatku gruntowego.

Wychodzący we Lwowie Dziennik Polski zawiera 
w numerze 13 pod napisem Koncesye dla Galicyi 
artykuł, rozpoczynający się następnćm doniesieniem: „Jak 
się z Wiednia dowiadujemy, udało się usilnym starauiom 
hr. Gołuchowskicgo uzyskać u ministerstwa choć cząste­
czkę tej autonomii, której kraj cały domagał się na pod­
stawie dyplomu październikowego i przyrzeczeń cesar­
skich.“ Żałować należy, iż Dziennik Polski ustępstw 
owych, przyznanych nareszcie Galicyi, nie wyszczególnia. 
Tenże sam numer Dziennika Polskiego zamieszcza 
następne doniesienie treści literacKO-politycznćj. ,, A e 
wtorek dnia 9 bm. wyszedł pierwszy numer ruskiego pi­

drukowane u Dreyera: Cod. dipl. Pomer. Dogiel: Cod. dipl. 
Pol. tom IV. - Acta Borussica tom I.); po przybyciu Her­
manna Balk w dniu 23 kwietnia 1228 r. wygotował książę 
dlań dokument, na mocy którego nadaje mu na wieczne 
czasy Ziemię chełmińską (nie dobrzyńską, jak 
p. Hrabia mylnie twierdzi) ze wszystkićmi przynalcżyto- 
ściami, i ze wszystkiemi użytkami. O dalszych zaborach 
któreby zakon porobił, nie ma w dokumencie tym (Acta 
Boruss. I. str. 395. — Dogiel IV. 5. - Dreyer p. 123.) naj- 
mniejszćj wzmianki a donaeya Ziemi chełmińskićj wygoto­
wana jest tylko w taklćj formie, w jakićj zwyczajem było 
naówczas obdarowywać kościoły, klasztory lub tćż prote­
gowaną szlachtę. Zapisem takim kontentowali się rycerze 
dwa lata a nawet i drugi jeszcze w 1230 r. przez Konrada 
wystawiony im dokument różni się od pierwszego tćm 
tylko, że w nim oznaczono z jednćj strony granice kraju, 
z drugićj zaś strony określono bliźćj prawa użytkowania, 
które zakonowi na owćm terytoryum przysługiwać miały. 
(ActaBoruss. 1.402. Dreyer p. 137. Dogiel IV. 9.) Książę 
nakłonił się nareszcie do'jednego na rzecz zakonu ustęp­
stwa, wyszczególniając nader obszernie w nowym doku­
mencie. w 1230 r. wygotowanym, prawa użytkowania, 
które przysługiwać miały zakonowi w owćj części kraju, 
oddając mu ją na prawdziwą i zupełną jego własność, 
zrzekłszy się dla siebie i spadkobierców swoich wszystkich
z nićj użytków i praw i oświadczając nareszcie, że wszyst­
ko, coby rycerze zakonni tak w ludziach czy dobrach, do 
pogan należących, w jakikolwiek sposób nabyli, bez-

sma politycznego pod tytułem Ruś. Celem tego pisma 
jest, jak się dowiadujemy z programu, stanąć w obronie 
samodzielności narodowćj ruskićj narodowości przeciwko 
wszelkim opiekuńczym zachciankom Lachów albo Mo 
skali. Walka jednak przeciwko moskwicyzmowi powinna 
być o tyle gorętszą, o ile Moskwa jest dziś silniejszą od 
Polski.' Podobnych tendencji ma od 13 bm. wychodzić li-
teracko-artystyczne pismo, pod redakcyą p. L. Łukasze­
wicza, p. t. Prawda. — Stronnictwo pauslawistyczne-ru- 
skie nie próżnuje także. Oprócz literackiego pisma B o- 
jan, zapowiedziano w Wiedniu polityczny dziennik, p. t. 
Słowiańska Z aria, pod redakcyą znanego redaktora 
Stracbopuda p. Liwczuka i p.Ksenofouta Klimkowicza, 
niegdyś redaktora Mety. Ciekawa rzecz, jak się ci 
dwaj panowie pogodzili.“

Gazeta Narodowa zamieszcza w numerze swym 
85 obszerny artykuł treści politycznej O sprawie 
Wschodniój, nadto rozprawę O reformach wza- 
rządziedóbrska łbowych.

Ostatni numer Przeglądu Pols kiego, wychodzą­
cego w Krakowie, z dnia 1 kwietnia rb., obejmuje między 
innemi zajmującą rozprawę p. Józefa Szujskiego, pod ty­
tułem Uchwała sej m owa z2 marca i delegacya 
sej mowa. Z zadowolnieniem przekonywamy się; że za­
cny autor znajduje się w drażliwćj tćj sprawie na obranćm 
i przez nas w nićj stanowisku. „Milczenie,“ kończy p. 
Szujski, „nałożone sejmowi groźbą rozwiązania, uczyniło 
delegacyą spadkobierczynią moralną adresu sejmowego, 
powszechny głos kraju, przyciśniętego boleśnie uchwałą 2 
marca, wpłynie niewątpliwie na nią, że się znajdzie cała 
na wspólnym gruncie polityki, którćj sejmowa mniejszość 
w obec większości, bacsnćj jedynie na socyalny stan kraju, 
przeprowadzić nie mogła.“

Dziennik Literacki lwowski, który, jak wia­
domo,(rozprzestrzenił od 1 stycznia rb. swe ramy i stał się 
także organem p o 1 i ty c zny m , zawiera w 15 numerze 
z 9 kwietnia, w części poiitycznćj artykuł O sprawie 
wschodnićji Przegląd polityczny, nadto piękną 
korespondoncyą Poznańską; w części zaś literackićj 
historyczną powieść Władysława Łozińskiego, pod tytu­
łem Pier wsi Ga 1 i cyanie, tragedyą osnutą na tle dzie­
jów serbskich, pod napisem Śmierć cara Michała, 
a nareszcie Ustęp z dziejów sejmu grodzieńskie­
go z r. 1793 Henryka Scbmitta.

Ga zeta Warszawska i Polska zmuszona przez 
cenzurę moskiewską drukować nazwy miast polskich, 
przechrzconych po moskiewsku, według przekręcenia 
urzędowego Taknp. zniewolone nazywać pod karąkoutry- 
bucyi Piotrków,miastem Petrokowcm; Zamość, Za- 
mogtiem; Brześć Litewski, Brestiem. Czyż 

lub Norddeutsche All- 
ge'meYne Zeitung policzą może i ten krok równie bar- 
barzyńskićj, jak śmiesznćj głupoty, do dobroczynnych 

cywilizacyjnych reform „rządu“ Królestwa Poi
skiego ?

Gazeta Toruńska zawiera w numerze 85 poświę­
coną wyłącznie prawie sprawom i stósunkom pisma na­
szego korespondencyą z Poznania, w którćj przebija ten 
sam ton allegorycznego nibyto paszkwilu, co praktykowa­
ny swego czasu przez Szujów i Pokraków, nie przy­
służył się tćż wcale, ile razy był naśladowany, powodzeniu 
poprzednika Gazety Toruńskićj, Nad wiślanina. 
Obojętną dla nas rzeczą, czy artykuł ów napisany na bru­
ku poznańskim, czy tćż w Toruniu lub gdziekolwiekbądź 
indzićj, bo czemużby się i w poznańskićm społeczeń­
stwie nie miał znaleść paszkwilant, szarpiący chociażby 
bez powodu osobistości, które mu się nie podobają? 
Wina jednakże szerzenia podobnych paszkwilów spada 
na ten raz naturalnie, jak to nie bez żalu stwierdzić nam 
niniejszćm przychodzi, na redakcyą Gazety lorun- 
skićj, po którćj zaiste innego względem nas postępo­
wania mieliśmy prawo i nadzieję oczekiwać. Przyzna pu­
bliczność, przyzna samaredakeya Gazety Toruńskićj, 
żeśmy od samego początku jćj powstania aż do obecnćj 
chwili, najszczersze dla nićj, jako dla pisma polskiego, 
wyznawali'koleżeńskie współczucie. Być może, iżby nam 
wolno było rościć prawo do wzajemności. Chętnie się je­
dnakże, dzisiaj zwłaszcza, tego prawa zrzekamy, ale czego 
się nie zrzekamy, a raczćj czegoby się redakeya Gazety 
Toruńskićj zrzekać we własnym interesie sama nie po­
winna, to prawości w polemice, jeżli zamiast pracować 
we wspólnych wszystkim nam celach, podjęcie jćj z nami 
uważa za rzecz stósowną. Nie mamy pretensyi podobać 
się wszystkim. Przyjmujemy polemikę na polu zasadj; 
nie odmawiamy nikomu prawa występowania z krytyką 
sposobu, w jaki pismo nasze prowadzimy. Jeżli kto ma 
jakiegobądź rodzaju żale, zarzuty czy pretensje osobi­
ste przeciw nam, gotowiśmy również na wszelką odpo­
wiedź i objaśnienia. Wszakżeż «niona, nazwiska i adresy 
nasze znane. Mając jednakże zamiar wystąpić przeciw 
nam cży to ze stanowiska zasad, czy tćż ze stanowiska 
krytyki redakcyjnej, czy tćż wreszcie, co przecież 
dla nas najmnićj zrozumiałćm i uzasadnionćm, ze stano­
wiska żalów i gniewów osobistych, — czemuż redakeya 
Gazety Toruńskiej nie wystąpi godnie, otwarcie, zro­
zumiale i wyraźnie, czemuż nie zrzuci maski życzliwości, 
o jakićj nas kilkakrotnie publicznie i prywatnie zapewniała, 
a czemuż, podając nibyto przyjaźnie jedną rękę, szerzy 
drugą przeciw nam niegodne prawej publicystyki, kry- 
jące się za mierne dowcipy, niezrozumiałe i niejasne, 
a przecież widocznie osobiste paszkwile? Taktyka 
podobna nietylko niezbyt szlachetna, ale i niepraktyczną, 
bo żadne pewnie pismo, które nie zdołało zyskać stanowi­
ska pracą, wytrwałością i zasługą, nie zdobędzie gó so­
bie skandalem lub paszkwilami.

spornie do nich ma należeć zupełnie prawnie, jak Ziemia 
chełmińska, jako prawdziwa ich i zupełna własność. 
(ActaBoruss 1.66. Dreyer 138. Dogiel I\. 7.) Doku­
mentem tym przekazywał wprawdzie Konrad zakonowi 
wszystkie możebne dalsze w Prusach zabory, lecz 
nie wykazuje się z niego bynajmnićj, aby się miał zrzec 
swego do ziem tych zwierzchniczego stósunku. Wszystkie 
swobody i prawa, tamże wymienione, nadawano w owych 
czasach nawet, kościołom i klasztorom; żadne z użytych 
wyrażeń lub formuł nie obejmuje koniecznie zrzeczenia 
się zwierzchnictw^ Z resztą wedle dawnćj zasady pra- 
wnćj pozostają nienaruszonemi przy wszelkich nadaniach te 
prawa, których się wyraźnie nie nadaje. Porównajmy 
z tćm trzj’ dokumenta z lat i 257, 1282 i 1296, w których 
tćż same prawa nadają się biskupstwu poznańskiemu nad 
miastem Bukiem, w drugim biskupstwu lebuskiemu nad 
Opatowem a w trzecim klasztorowi lubińskiemu nad jego 
posiadłościami; przecież ani Buk, ani Opatów, ani posia­
dłości klasztoru lubińskiego nic zostały wyzwolone z pod 
zwierzchnictwa polskiego. (Dokumenta te znajdują się 
w Jabczyńskiego: Archivum theolog. I. 359 ; Beckmann: 
Von Lebus str. 7 i w archiwum naczelnego prezydyum 
w Poznaniu.)

Zakon tedy, który to zapewne dobrze pojmował, po­
minął — nie wchodzimy w to, czy w sposób godziwy — 
zwierzchniczą władzę księcia i wyjednał u Papieża uzna­
nie ziemi chełmińskićj i wszystkich dalszych zaborów za 
wyłączną Stolicy św. własność i nadanie tejże zakonowi

PRUSY.
« Berlin, 13 kwietnia. Tutejsze dzienniki konserwa-

tywne wyrażają dziś znacznie słabszą nadzieję w utrzy­
manie pokoju, nie przytaczając jednakże nic faktycznego 
na poparcie zmiany frontu. To tćż liberalne gazety uwa­
żają obawy objawiane za prosty manewr, ażeby’ wywrzeć 
nacisk na parlament w celu spowodowania tych członków, 
którzy głosowali za poprawkami Forckenbecka w kwestyi 
wojskowćj, za dyetami dla posłów itd., przynajmnićj w czę­
ści do odstąpienia od swych uchwał przy ostatecznćm gło­
sowaniu nad projektem do konstytucji dla Związku pół- 
nocno-niemieckiego, które, jak wiadomo, pojutrze się roz­
poczyna.

Ministerialny organ Nordd. Allg. Z tg zaprzecza 
wiadomości, jakoby rząd pruski miał wysłać notę do 
dworów zagranicznych w kwestyi luksemburgskićj, lecz 
przy tćm zauważa, „że gabinet pruski zawiadomił jedynie 
posłów' swoich u obcych dworów o stósunku kwestyi lu­
ksemburgskićj i upraszał mocarstwa gwarantujące z r. 
1839 o udzielenie swych zapatrywań pod względem odno­
śnego traktatu.“ Zaprzeczenie zatćm, jak widzimy, nie 
wielkićj jest doniosłości.

Do Allg. Augs. Z tg piszą z Paryża pod dniem 8 
bm. : Okólnik hr. Bismarcka co do kwestyi luksemburg­
skićj nadszedł tu. Zawiera on pogląd na polityczną hi- 
storyą wielkiego księstwa, objaśnia międzynarodowe sta­
nowisko tegoż i przychodzi do twierdxenia : że pruskie 
prawo obsadzania jest serwitutem, spoczywającym na for- 

cała Ctecy Luksemburgu, który każdy czasowy posisdzieiel po 
nosić musi. W obec twierdzenia tu ztąd wyszłego, że od­
stąpienie w. księstwa na rzecz Francyi nastąpiło na mocy 
dyplomatycznego aktu państwowego, zawiadomić was 
mogę na pewno, że tak nie jest, lecz, że raczćj kupno za­
warte jedynie zostało przez własnoręczną korespondencją 
pomiędzy obydwoma monarchami. —• Dalćj wzmiankuje 
korespondent, że zbrojenie we Francyi z wielkim pospie­
chem odbywa się. Fabrykom prywatnym naznaczono pro­
mie, jeżeli odstawią broń, którą im polecono wykonać 
przed oznaczonym terminem. W kuźni arsenałowćj p. 
Brissac w Puteaux pod Paryżem pracuje 1200 robotników 
codziennie przez 15 godzin. Z orzeczeń ministra wojny 
wnosić należy, że w najbliższym czasie stanie silna armia 
nad granicą pod rozkazami marszałków Foreya, Mac Ma- 
hona i Palikao (Montauban.)

W hotelu ministerstwa stanu odbyła się znowu wczo­
raj w południe konfereneya pełnomocników związkowych 
rządów północno-niemieckich. Po ukończeniu konferen- 
cyi był wielki obiad u prezesa ministerstwa hr. Bis­
marcka.

Obecność tajnego radzcy Wolffa w Hanowerze nietylko 
jest w związku z ustanowieniem urzędów radzców zie­
miańskich w tym świeżo uabytym pruskim kraju, lecz ty­
czy się równie uorganizowania całej administraeyi. Cho­
dzi przytćm przedewszystkićm o utworzenie nowćj prowin­
cji; zatćm o kwestyą, które części kraju od Hanoweru od­
dzielić i do dawnych prowincyi pruskich przyłączyć na­
leży; tudzież o podział prowincji na obwody rejencyjne 
oraz na powiaty itd.

Saski korpus armii (XII) północno-uiemieckiego 
Związku składać się będzie podług urzędowego ogłoszę 
nia saskiego rządu z 8 pułków piechoty i pułku tizylierów, 
które nosić będą bieżące numery od 100 do 108. i iechota 
zatćm liczyć będzie 27 batalionów. Jazda składa się z 
pułków. Organizacya zresztą armii saskićj prawie już jest 
ukończona.

W Apenradzie wychodzący dziennik Freya, sprzy­
jający Danii, pominął milczeniem mowę hr. Bismarcka, 
powiedzianą w parlamencie o obowiązku służby wojskowćj 
Szlezwiczan Północnych. Urząd policyjny nakazał w sku­
tek tego gazecie odnośną mowę w przekładzie, duńskim 
z pruskiego Staats-Anzeigera oddrukować, co natu­
ralnie redakeya uskutecznić była zmuszoną.

Z początkiem bieżącego miesiąca zaczęła tu wycho­
dzić litografowana korespondencyą francuzka pod tytu­
łom : CorresponduncedeBerlin, która ma na celu 
gazetom francuzkim podawać inateryał do stosunków nie­
mieckich.

Do Ze i dl. Corr. piszą z Berlina: „Tan Drouyn de 
Lhuys (dawniejszy francuski minister spraw zagrani­
cznych) był przed kilku dniami w Tuiileryach, a przyja­
ciele jego opowiadają, że mu się udało nakłonić cesarza 
do przyjęcia postępowania politycznego, podobnego temu, 
jakie zachowano przed wybuchem wojny krymskićj. Jak 
wtedy gabin t tuileryjski ustąpił w kwestyi Grobu Świę­
tego, ażeby kwestyą postawić na wyższe znaczenie dyplo­
matyczne, tak i teraz zrzecz się należy kwestyi anueksyj- 
nćj, ażeby zażądać wyłącznie opuszczenia Luksemburga.“

* Berlin, 14 kwietnia. Jutro rozpoc yna się w par­
lamencie końcowe głosowanie nad projektem do konsty­
tucji dla Związku półnoeup-niemieckiego. Komisarze 
związkowi już się zgodzili, na jakie zmiany, przez parla­
ment poczynione, przystać mogą a jakie odrzucić muszą. 
Wszystkie stronnictwa parlamentu odbywają ze swej 
strony posiedzenia, ażeby się porozumieć pod względem 
zachowania się przy obradach końcowych. Posłowie Car- 
lowitz i Bockum-Dolffs jako wnioskodawcy, poparci przez 
posłów Kratza, Wolffa, Kleinsorgena, Danzenberga, Ma- 
gede, Rauga, Weygolda i Rohdena, złożyli u laski mar 
szałkowśkićj następujący wniosek: „Parlament zechce 
uchwalić przyjęcie projektu do konstytucyi dla Związku 
północno-nismieckiego w całćm jego brzmieniu, w jakióm 
wyszedł z dotychczasowych obrad parlamentu bez ża­
dnych dodatków lub zmian. ‘ Frukcya lewicy (Waldecka) 
konferowała również wczoraj i uchwaliła przy w ponie-

jako lenniości papiezkićj, która odtąd żadnćj innćj wła­
dzy podlegać nie miała, bez względu na przejęte już po­
przednio względem cesarza zobowiązanie, opierające się 
na średuiowiecznćin wyobrażeniu, że wszelka świeeka 
władza na ziemi od cesarza wychodzić powinna. (Voigt. 
Gesch. v. Preussen 2. 256. 262.) Wtedy dopiero poznał 
Konrad, jak to tłómaczono wystawione przez niego do­
kumenta, — ztąd poszło, że zakon zaraz od samego po­
czątku zajął nieprzyjazne stanowisko względem kraju, 
który go powołał. Zadaniem zakonu, przy jego założe­
niu, była w ogóle jedynie walka przeciw wrogom chrze- 
ściaństwa; wezwano go do Polski, abj' ją w tych walkach 
wspierał i zasłaniał granice państwa i dlatego nadano rr.u 
znaczne posiadłości; on zaś po to się tu osiedlił, aby sze­
rokie dla siebie nabyć ziemi obszary i zapanować nad 
niemi z książęcą władzą zwierzchniczą. Te były początki 
panowania niemieckiego zakonu, które tu podaliśmy z hi- 
storyi Polski, napisanćj przez p sła północno-niemiec- 
kiego sejmu, prof, dra Roepella. Nie są to więc własne 
poglądy autora niniejszego pisemka, ale są to zapatry­
wania znakomitego badacza, niemieckićj narodowo­
ści, którego pisma największą powszechnie mają powagę. 
O ile te rezultaty zgadzają się z wywodami pana hrabie­
go, a które z nich do większego znaczenia mają prawo: 
każdy bezstronny czytelnik sam to oceni.

Hr. Bismarck mówi w drugiej części wzmiankowa­
nego powyżej wstępu o rozszerzeniu panowania zakonu 
niemieckiego nad dzisiejszą Pomeranią (Pomerellen).

działek rozpocząć się mających końcowych obradach nad 
projektem do konstytncyi postawić ua nowo swoje wnio­
ski o odpowiedzialności ministrów i pod względem służby 
wojskowćj, jakie już przy przedwstępnych obradach zło­
żyła była u laski marszałkowskićj i wszędzie tam, gdzie 
rząd przy swoich zapatrywaniach obslawać będzie, wnosić 
o imienne głosowanie, ażeby zakonstatować, kto zmienił 
swe przekonanie od pierwszego głosowania. Wnioski 
powyższe już są wygotowane i drukiem ogłoszone. Są 
to te same poprawki, które wnosili posłowie Dunker 
i Waldeck. Pomimo to twierdzi Zeidl. Gorr. na pewne, 
że przy obradaeh końcowych przyjdzie do porozumienia 
pod względem najważniejszych punktów. Pomieniony organ 
rządowy wyraża nadzieję, że rządy związkowe przyjmą 
większą część zapadłych poprawek i że narodowo-liberalua 
frakeya za to poczyni niezbędne koncesje pod względem 
dyet i budżetu wojskowego. „Konstytucya zresztą zwią­
zkowa,“ powiada Kr. Z tg, „ua podstawach parlamentar­
nych może tylko przyjść do skutku pod trzema przypusz­
czeniami: 1) jeżli się zrzekną żądania dyet; 2) jeżeli 
na stadyum przejścia dalszy termin niż do skończonego 
roku 1871 wyznaczony będzie i 3) jeżeli zabezpieczenie 
stósunków konstytucyjnych po upływie stadyum przejścio­
wego na wszelki przypadek wynalezionćm będzie.“ Nie 
będziemy się rozwodzić obszernićj nad możebnemi ewen­
tualnościami, boć już jutro rezultat ostatecznego głosowa­
nia będzie nam wiadomy.

Książę następca tronu pruskiego otrzymał od 
cesarza meksykańskiego wielki krzyż orderu orła meksy­
kańskiego.

Bawi tu od kilku dni naczelny prezes księstw nadel- 
biańskich Sched riessen i odbył wczoraj konferencyą 
z ministrem spraw wewnętrznych

Pruski konsul, hr. Bogdan Reichenbach-Goschiitz, 
umarł w Smyrnie dnia 9 bm.

Wszystkie doniesienia zgadzają się na to, że sejm 
pruski zwołany będzie wkrótce po Wielkićjnocy, 
ażeby przyjąć konstytucją dla Związku pólnocno-niemiec- 
kiego.

Szósty międzynarodowy kongres, który w roku ze­
szłym dla wojny się nie odbył, ma się zebrać w dniu 29 
października bieżącego roku w Florencyi i trw. ć do 5 
grudnia.

Staats-Anzeiger ogłasza prawo za przyzwoleniem 
sejmu wydane, dotyczące przyjęcia gwarancyi procentów 
ze strony państwa od kapitału zakładowego na kolćj z Kó- 
slina do Gdańska.

Termin, który w śledztwie dyscypiinarnćin przeciwko 
posłowi Twestenowi z powodu mów, jakie miał przęszłćj 
wiosny w zgromadzeniach wyborczych, naznaczony był na 
dzień 3 kwietnia przed kammergerychtem, zniesionym zo­
stał na wniosek wyższego prokuratora, ażeby sprawę tę 
połączyć z innem oskarżaniem, wniesionćm w skutek 
uchwały najwyższego trybunału z powodu mów, które 
poseł Twcsten miał dnia 10 lutego w pruskićj izbie po- 
selskićj.

Milit. Wochenblatt donosi, że wkrótce wszyst­
kie bataliony landwery piechoty opatrzone zostaną w broń 
iglicową.

Przedwczoraj zdarzył się w jednćm z tutejszych gim- 
uazyów (gimnazjum Krecha) nadzwyczajny wypadek. Je­
den z uczniów tercji zastrzelił się w obecności zgroma­
dzonych kolegów wystrzałem z pistoletu. Powodem do 
samobójstwa miało być, że nie otrzymał promocyi dowyż- 
szćj klasy.

AUSTRYA
Lwów, 11 kwietnia. Tutejsza Gazeta Narodowa 

pisze o naruszeniu t< rytoryum austryaekiego przez woj­
ska moskiewskie, co następuje: „Właściciel Bełżca, w ob­
wodzie żółkiewskim, przyjął tego roku przysięgłego sta- 
wniczego, ażeby przeszkodzić kradzieży ryb, która, szcze­
gólnie w marcu podczas tarcia, stanowi formalną gałąź 
zarobkowania dla komunistów wiejskich. Miejscowy Gech 
złodziejski ujrzał się z tego powodu pokrzywdzonym 
w wykonywaniu swego rzemiosła, a że stawuieay ów był 
dawnićj krakusem, choć tylko austryąckim, w pułku hr. 
Starzeńskiego, więc starszyzna cechowa udała się do 
nadzeratiela (dowódzcy objeżczyków moskiewskich) z za­
wiadomieniem, że w okolicy stawu bełzeckiego znajduje 
się „Polak“, równie niebezpieczny dla miejscowych zło­
dziei jak i dla caratu. W skutek tego doniesienia pojawił 
się dnia 7 b. in. w pogranicznćj wsi Żyłce, w Królestwie 
Polskićm, oddział 40 kozaków, z którego wysłany patrcl, 
6 ludzi liczący, przekroczył granicę i zapędził się aż do 
stawu bełzeckiego, około '/4 mili od granicy odległego. 
Moskale przeszukali naokoło brzegi stawu, zarosłe lasem, 
a nie znalazłszy „Polaka“, wrócili za grani .ę.“

Praga, 8 kwietnia. Piszą ztąd do Czasu: Od kilku 
dni bawię w Pradze, w celu lepszego poznania poiitycznćj 
sytuacyi stolicy Królestwa Czeskiego. Za moim przykła­
dem po winiliby wszyscy owi politycy austryaccy pójść, 
którzy w ukonstytuowaniu monarchii chcą rej wodzić, nie 
znając stósunków pojedyńczych królestw i krajów. Roz­
mawiałem z najznakomitszymi przywódzcami politycznymi 
obu stronnictw i silne powziąłem przekonanie, że ciężko 
grzeszą przeciwko przyszłości monarchii ci, co sądzą, iż 
Austryą można ratować, depcąc i lekceważąc prawa Czech. 
Chcąc Austryą utrzymać, trzeba tylko na te czynniki li­
czyć, które Austryą mieć pragną i pragnąć muszą. Tu­
tejsi Ni8mcy powoli jednak oswajają się z tą myślą, ze 
Austryi nio potrzebują, bo dla nich i poza granicami Au- 
stryi przyszłość leży. Dla tego zdaje się być rzeczą bai- 
dzo niebezpieczną Niemcom oddać Czechy, bo tym sposo­
bem niszczy się jednę z głównych podpór Austryi W tu-

I przeciw temu wywodowi stanowczo niusimy wystąp^ 
i nazwać go fałszywym. Dla uzasadnienia tego twierdze­
nia naszego powołamy się znów na dzieło gruntowueg 
owego badacza. . . ..

Przedewszystkićm nie był słowiański ksiąs 
Mest^in lennikiem margrabiów brandenburgskieh; w SP 
rach z bratem swoim Warcisławem zrzekł się był pra 
dzie'na Świątki 1269 r. na rzesz margrabiów brande 
burgskicli Jana, Ottona i Konrada, wszystkich posiafJ 
ści swoich i odebrał je znów od nich jako lenność, 
stosunek ten trwał tylko dwa lata, bo gdy w 1271 ,r; 
buebły zatargi między nim a margrabią Konradem i 
przy pomocy księcia wielkopolskiego Bolesława 
dzony został z zajętego bezprawnie Gdańska, zW1^Zi; 
został rozwiązany o tyle, iż margrabiowie ^on.te® ,affy 
się musieli prawem lennćm do obwodów Stolpe i y j 
(por. bliższe szczegóły w Roepella Geschichte t o e ■ ? 
552, dokumenta u Dreyera Codex dipl. I’omer. P- 
i Gerkena Cod. dipl. Brandenb. I str. 210.) Po roZr 
niu stósunku tego mianował książę Mestwin w 
księcia wielkopolskiego Przemysława następcą sw , 
wszystkich krajach. (Voigt. Gesch. Preuss. 4 fc • 
Margrabiowie brandenburscy nie przestali natuia 
rzyć o zaborze Pomerelii, tak dla nich polozon .1 .^¡B 
dnie. Powoływali się na dokumenta, które ’i”, , gtra- 
niegdyś był wystawił, które jednakże dawno już dj j - 
ciły znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tejszyeh sferach politycznych opowiadają sobie, że Wę­
grzy już nie wiele przykładają nadziei do utrzymania Au 
stryi i do tego przyszli przekonania, iż niemieckich pro- 
wineyi Austryi już niepodobna ratować, ponieważ wcze­
śniej lub późnićj takowe Prusom przypaść muszą. Dla 
Dla tego tćż, jak mówią, Węgrzy chcieliby Galicyą do 
siebie przyciągnąć, królestwo zaś Czech i wszystkie pozo­
stałe kraje dziedziczne Niemcom pozostawić. Podobny 
pomysł polityczny może jednakże tylko w takich powstać 
sferach, które stósunków Czech dobrze nie znają. Bawiąc 
tylko krótki czas w Czechach, przekonaćby się możua, że 
żywioł czeski zanadto jest silny, i nie tak łatwo powie­
dzieć, że Czechy dla Austryi z'a stracone i za zupełnie 
zgermmizowane uważać należy. Wszyscy Czesi trzymają 
się jak jeden mąż swych przywódzców i pomimo nadzwy- 
czajnćj agitacyi wyborczćj, którą tutaj rząd na wielką 
rozwinął skalę, nie głosował ani jeden Czech za kaudyda- 
tem rządowym... Panuje bowiem pomiędzy Czechami kar­
ność i solidarność, jakićj nie mamy przykładu i która dla 
tego właśnie nasze podziwienie wzbudza. Każdy czeski 
ehłop i rzemieślnik jest czynnym dla sprawy' narodowćj 
z całkowitćin przeświadczeniem o jćj zwycięztwie. „Sta- 
jeray przeciw dualizmowi w opozycyi“ — rzekł do mnie 
jeden z czeskich koryfeuszów—„bo chcemy Austryą utrzy­
mać; naszćj narodowości nie zagrażają jednak i Prusy, bo 
nasz naród jest tak światły i tak wytrwały, że żadna wieś 
nie może być zgermanizowaną , a nasze stanowisk© jest 
obecnie prawie silniejsze jak przed bitwą, pod Białą Górą. 
Po bitwie tćj liczyliśmy zaledwie 400,000 głów, a teraz 
liczymy pomimo wszystkich eentralizacyjnych i germani- 
zacyjnych zachcianek 3 '/2 miliona ludzi, którzy solidarnie 
ze sobą związani żadnemu nie ustąpią rządowi.“ O ile 
moje spostrzeżenia sięgają, słowa te zupełną zawierają 
prawdę.

Oburzenie przeciw Beustowi doszło tu do bardzo wy­
sokiego stopnia, ponieważ krążą liczne pogłoski, że p. 
minister okazuje się podobno- skłonnym, wszystkie kraje 
Austryi, które dawnićj do związku niemieckiego należały, 
wprowadzić w stósunek zależności od Prus.

®Praga, 12 kwietnia. Baron Beust przyjechał, obaczył 
i — odjechał. Na wczorajsze posiedzenie sejmu przybył 
wraz zhr. Taaffe, a książę Auersperg ¡przedstawił go Jego 
Eminencyi kardynałowi Schwarcenbergowi. Posłowie 
z prawicy pospieszyli ku dostojnemu przyjacielowi, a'pan ba­
ron witał ich serdeczućm uściśnieniem dłoni; poczćm książę 
Auersperg odprowadza go ku ostatecznej lewicy, w którćj 
drugim rzędzie baron Beust zajmuje miejsce. Hr. Taaffe 
zasiadł po prawicy. Izba zajmuje się sprawozdaniami 
o wyborach. Te wybory ! smutny to zaiste znowu przy­
kład, jak spanoszone cudzoziemcy, ufni w opiekę bra­
tniego rządu, urągając uczuciu i prawom lu­
dności krajowćj, przed nikczemną nie cofną się intrygą 
i podstępem, by świat odurzyć pozorem moralnej i mate- 
ryalnśj przewagi swojój i bezczelnym roszczeniom nadać 
blichtr słusznego prawa. To tćż Czesi w sejmie pragskim 
nie szczędzą gorzkich zarzutów władzom, które, jak dziś 
dr. Sladkowski słusznie powiedział z przyciskiem, z bez­
przykładną samowolą kierowały wyborami w duchu nie­
przyjaznego krajowi żywiołu.

Dwaj ministrowie opuścili dzisiaj już Pragę.

* Wiedeń, 12 kwietnia. Przed odjazdem barona Beu­
sta do Pragi odbyła się rada ministeryalna pod przewo­
dnictwem samego cesarza. Głównym przedmiotem narad 
była, jak donosi Presse, kwestya: jakie Austrya zająć 
winna stanowisko w obec sprawy luksemburgskiój, w któ­
rćj dyplomatyczne załatwienie coraz mnićj tu wierzą. 
Miał i poseł pruski baron Werther ostatniemi dniami 
Jługą z p. Beustem konferencyą. Nie ulega wątpliwości, 
że Prusy nie szczędzą zabiegów, aby sobie w razie wojny 
z Francyą zapewnić przyjaźń a przynajmnićj neutralność 
Austryi. Korespondent tutejszy do Kölnische Ztg po- 
daje zasady, któremi się gabinet tutejszy w wybuchłym 
sporze kierować zamierza. Austrya ehciałaby przede- 
wszystkiśm być wolną od konieczności czynnego wmiesza­
nia się do zatargu. Gdyby jednakże przeważne względy 
zmusiły ją stanąć po tćj lub owćj stronie, natenczas nie 
pójdzie ani za głosem polityki uczucia, ani powodować 
się będzie narodowemi sympatyami, ani tćż zemstą, ale 
własny interes jedynie będzie jćj wskazówką i przyłą­
czy się ona do tego mocarstwa, które najpewniejszą jćj 
w tćj mierze dać będzie mogło rękojmią.

Dzienniki tutejszeżwawe toczą spory: czy iść z Fran­
cyą, czy z Prusami? Zwolennicy przymierza austro-pru- 
skiego przypominają, że dom Hohenzollernów z dawien 
dawna szedł ręka w rękę z cesarstwem, francuzcy zaś mo­
narchowie wieczne z Austryą toczyli boje; przeciwnicy 
zaś Prus powołują się na siedmioletnią wojnę, na osamo­
tnienie Austryi w wojnie roku 1809 a mianowicie na pru­
sko-włoski przeciw Austi-yi sojusz w ostatnićj wojnie, — 
przypominają legon prusko-węgierski, proklamacyą do 
Czechów i t. p. i starają się udowodnić, że Prusy dążą do 
całkowitego rozbicia Austryi. W sferach rządowych 
wspomnienia te nie wywierają, jak się zdaje, stanowczego 
wpływu, ale nie tają tam przekonania, że dziś, kiedy 
Niemcy wypchnęły niejako Austryą ze swego domu, nie- 
miecko-narodowe marzenia byłyby niewczesne; że au- 
stryacka polityka, któraby z narodowćj sympatyi chciała 
biegnąć w pomoc zagrożonym Prusom, aby z wojny wyjść 
dla siebie z niczćm, byłaby oczywistą donkiszoteryą. Tu 
życzonoby sobie przedewszystkićm rewizyi traktatu prag- 
skiego, a mianowicie zmiany stósunku Austryi do Niemiec 
południowych. Na teraz tyle pewna, że Austrya dotąd 
jeszcze się ani za jedną, ani za drugą z stron zwaśnionych 1 
nie oświadczyła.

Dziś miały tu nadejść niepokojące o przebiegu sprawy ' 
luksemburgskićj doniesienia. Już ta okoliczność, że ba­
rona Beusta dziś już tu oczekują z powrotem, w skutek te­
legraficznego wezwania, dosyć wyraźną powinna być wska- 
rdwką, jak groźną się tu widzi obecna sytuacya. Niemało 
Wż budzi obaw coraz dalsze posuwanie się wojdt rosyj- 
8^ich ku południowi.

W arystokratycznych sferach przebąkują o niezwy- 
«ym ruchu pomiędzy legitymistami francuskimi, który 
! tu w jednym hotelu widoczny. Być może, że nagły wy- 
lazd hr. Chambord jest z owćm krzątaniem się legitymi- 
8tów w związku.

Prawdziwie charakterystyczną jest powolność, z jaką 
Austrya, po świeżych a tak dotkliwych doświadczeniach, 
^JWuje się tak ważną dla nićj kwestyą, jakreorganizacya 
ar®ii. Długie miesiące zmarnowano na obradach w ko- 
Wach, wydziałach itp.; znaczne znów sumy wydano na 
e Prace przedwstępne, a owocem tych kilkomiesiącznych 

f°bót jest — oto odrzucenie poleconych przez „wysoką 
"°inisyą“ ministerstwu karabinów do nabijania z tyłu, 
“loże znowu powrócą de systemu Lindnera. Gdyby się 

u razU ministerstwo wojny było zdecydowało do zapro­
szenia broni Lindnera, jużby dziś większa połowa ar- 
1,11 urogła być w nią zaopatrzona.

. Stan zclrowia arcyksięcia następcy tronu niezmie- 
się dotąd; podług zaręczeń lekarzy choroba cesa-

Zi!"'icza nie grozi niebezpieczeństwem.
ERANCYA.

*Paryż, 12 kwietnia. Mimo umiarkowania, z jakićm

dziś nawet organa prasy, które eo dopiero tak wojowni­
czym tchnęły duchem, odzywają się w kwestyi, będącćj na 
porządku dziennym, przeczucia bliskićj burzy uporczywie 
niepukoją opinią publiczną. Ministerstwo wojny energi­
czną bez przerwy rozwija czynność, a osoby, które z woj- 
skowemi sferami bliższą mają styczność, nie wątpią, że 
cesarz Napoleon do dalszych ustępstw już się nie skłoni. 
Podobno i z Austryi pomyślne tu nadeszły wiadomości. 
Przyjazd księia Gran mont ma być w związku zrozpoczę- 
temi już rokowaniami względem zawarcia aliansu. Nie­
mniej i stósunek Francyi do Anglii zdaje się coraz przy- 
jaiuiejazym W ofiarowaiićm przez cesarza Napoleona 
pośrednictwie w sporze angielsko-hiszpańskim dobrą tu 
upatrują wróżbę Gabinet tutejszy stara się prócz tego 
porozumieć z Anglią względem wspólnego działania, gdyby 
Rosya, korzystając z wybuchłych pomiędzy Francyą a Pi li­
sami zatargów, pokusiła się o urzeczywistnienie zabor­
czych względem Turcyi zamiarów. Tymczasem póiurzę- 
dowe organa nie tracą nadziei, że dyplomatyczna inter- 
weneya wielkieh mocarstw zdoła jeszcze zażegnać burzę. 
Etendar d jednakże, o którym tu powszechnie mówią, że 
w nader bliskich zostaje stósunkach z gabinetem cesar­
skim, zaręcza, że projekt zneutralizowania Luksemburga 
czystym jest wymysłem i dowodzi, że Luksemburg 
szczęśliwym tylko być może przez przyłączenie go do 
Francyi.

W Luksemburgu wychodzi od kilku dni niemiecka 
gazeta Das Lan d. Dziennik ten zamierza występować 
przeciw zneutralizowaniu Luksemburga i zburzeniu twier­
dzy, a wychodzi z tćj zasady: że neutralizacya. 
obok związku celnego i załogi cudzoziemskićj jest para­
doksem, złudzeniem i nonsensem; neutralizacya bez zwią­
zku celnego i bez załogi jest ruiną kraju; neutralizacya 
bez związku celnego, ale z własną luksemburgską załogą 
pociągme za sobą również zuborzenie w. księstwa; neu­
tralizacya obok związku celnego i zburzenia fortecy by­
łaby hańbą dla Francyi, za którćj pieniądze forteca zo­
stała zbudowana.

Z Rzymu niepokojące tu znowu nadchodzą wiadomo­
ści o nowćm krzątaniu się stronnictwa ruchu. Mówią 
o bliskićm tamże powstaniu. Zdaje się, że następujący 
list Garibaldego dał powód do tych obaw:

„San Fiorano 22 marca.
„Panowie! Jestem z t go dumny, że innie rzymskim 

nazywacie jenerałem. Z wdzięcznością przyjmuję go­
dność, którą mi ofiarujecie a ja z mej strony nadaję wam 
niaiejśzóm pismem nazwę Rzymian, stanowiących 
punkt centralny rzymskićj emigracyi we Florencyi. Tu­
szę sobie, że cała rzymska emigracya przyłączy się do tego 
centralnego punktu, który całe moje posiada zaufanie, tak 
jak wam ufam. Jestem waszym do zgonu.

G. Garibaldi.“
List ten nie został ogłoszony przez komitet, zasiada­

jący oddawna we Florencyi, ale przez inny komitet, który 
się od kilku miesięcy zawiązał a zostaje pod protekcyą 
Garibaldego.

Z Wiednia telegrafują tu dziś, że nadeszła tamże te­
legraficzna wiadomość o zamordowaniu cesarza Maksymi­
liana. Mieli go powiesić Meksykanie. Wiadomość ta nie 
znajduje jednakże wiary.

Cesarzewicz odbędzie w przyszłą niedzielę, jeżeli po­
goda sprzyjać będzie, pierwszą przejażdżkę.

Telegramy.
Monachium, 14 kwietnia. Odbyte wczoraj zgroma­

dzenie ludowe oświadczyło przychylenie się swe do patryo- 
tycznego adresu izby deputowanych; wita ono z radością 
adres jako uznanie traktatu z dnia 22 sierpnia r. z., jako 
pierwszy krok na drodze narodowćj jedności całćj ojczy­
zny; wypowiada dalćj, że najbliższą i najgwałtowniejszą 
powinnością jest bawarskiego rządu, aby wszelkich użył 
środków dla szybkiego utworzenia węzła, któryby Bawa- 
ryą połączył zupełnie z Niemcami Północnemi.

Norymberga, 14 kwietnia. Nader liczne zgromadze­
nie ludowe oświadczyło dzisiaj, iż zgadza się z adresem 
izby deputowanych.

Petersburg, 12 kwietnia. Lubo projekt do prawa do­
tyczącego wojskowćj administracyi państwa nie otrzymał 
jeszcze sankcyi cesarskićj, to jednak uznano podobno na­
tychmiastowe częściowe wprowadzenie tego prawa za ko­
nieczne. Ministerstwo wojny stało się w skutek tego cen­
tralną władzą administracyjną, podczas kiedy admini- 
stracyom lokalnym nadano samowładność.

Petersburg, 13 kwietnia. Wedle urzędowych donie­
sień uda się cesarz w czerwcu do Rygi.

Wiedeń, 14 kwietnia. Pragski handlarz hurtowny 
Geitler, jako reprezentant kilku domów handlowych, po­
między któremi znachodzi się kilka zagranicznych firm 
niemieckich, zakupił Wiener Presse.

Florencya, 13 kwietnia. Izba deputowanych przyjęła 
traktat pokoju pomiędzy Włochami a Austryą 228 gło­
sami przeciw 15. W procesie admirała Persano ukoń­
czono przesłuchanie świadków. Wyrok bezwłocznie ogło­
szonym zostanie.

Florencja, 12 kwietnia. Senator Campello miano­
wany został ministrem spraw zagranicznych.

Madryt, 12 kwietnia. Kortezi potwierdzili wszystkie 
dekreta, jakie ogłoszono od czasu zamknięcia ostatnićj 
sesyi.

Carogród, 11 kwietnia. Sułtan zrzekł się dla swćj 
listy cywilnćj £ miesięcznie sumy dwóch milionów pia- 
strów.

Bukareszt, 13 kwietnia. Książę serbski przybył tu 
dzisiaj, by odwiedzić księcia Karola. W otoczeniu jego 
znajdują się turecki komendant fortecy Bisłogrodu, 
prezes senatu Marinowiez, jako tćż i minister wojny Pe- 
trowicz.

Berlin, 15 kwietnia. lir. Bismarck 
ośw'ła;icxn, że rsądy zniązkawe gotowe przy­
jąć największą częóć poprawek «1» konatytu- 
cylj skoro sejm skłoni się do ustępstw eo do 
poprawek, dotyczących kwestyi dyet, i spraw 
wojskowych, na które rządy nie przystaja* 
Komisarze Kzeszy wyjaśnią rzecz tę bliżej 
W' ciągu rozpraw.

JParyż, 15 kwietnia. La France zape­
wnia, że rząd zawiadomi izby o rezultacie ro­
kowań w sprawie Luksemburga, że Francya 
i Prusy okazują wielką skłonność do zgody. 
Patrie zaprzecza wiadomości o wysianiu no­
ty francuzkićj do Wiednia w kwestyi luksem- 
burgskićj.

Łon dyn, 15 kwietnia. Times zbija po­
głoski o zamierzonym iraneuzkłm zamachu 
stanu.

Wiadomości miejscowe i giotocm.
* Poznań, 15 kwietnia. Dowiadujemy się z gazet ber­

lińskich, że poseł krobski do parlamentu północno-niemiecliie»o 
książę Roman Czartoryski prtybył do Berlina celem wzięcia 
udziału w końcowych obradach parlamentu.

—[♦ Dowiadujemy się, że w gimnazyum św. Maryi Magda­
leny przy skończonśm onegdaj półroczu zimowóm przeszło dwóch 
UOŻnlÓW z aiższój sekundy do wyższćj, pomimo, że kurs w niż- 
szój sekundzie jest jednoroczny. Jest to bardzo radosnym obja­
wem pilności i chęci nauki naszej młodzieży.

— -JMci ksiądz Szubert, komendarz w Parlinie, uzy­
skał na tamtejszą plebanią kanoniczną instytucyą: zarząd zaś 
plebanii w B.szewie, opróżnionej przez śmierć księdza Schmidt, 
powierzono do d .Iszego rozporządzenia dotychczasowemu wika- 
ryuszowi Borzyszkewskiemu.

* Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 16 kwietnia Lam 
męciennika,. Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, za­

chód o godzinie S minut 55. Pełnia księżyca dnia 19 k«ie- 
tnia o godzinie 12 minut 14 przed południem.

(k.) Z Bukowskiego, 10 kwietnia Z naszego za­
kątka rzadko kiedy dojdzie was jaka wiadomość, luboby się zna­
lazło nie jedno, coby publiczność zainteresować a nawet pouczyć 
n!0S’°• Dla tego też, choć nie powołany, postanowiłem wam na- 
p sac coskolw'ek. — Mógłbym pisać, jalc przed kilku tygodniami 
utopił się pod Opalenicą jakiś wędrowny; jak tam pewien ölen­
der we wsi K., wracając w same zapusty dobrze podpiły około 
połnocy z gospody, zakończył życie w kałuży; jak znowu we 
wsi U.. przed kilku tygodniami pewna suchotnica, od roku 
nieopuszczająca już łóżka, sprzykrzywszy sobie swój nędzny ży­
wot, urzytwą poderżnęła sobie gardło; jak znów w tćj samej wsi 
pewien wyrobnik, wróciwszy pijany, jak twierdzi jego żona, — 
z gościńca, zabił się, upadłszy głową na sądek od kapusty ; ale 
to wszystko nie jest powodem mojćj kcrespondencyi. Jest nim 
bowiem pewne zdarzenie, o któróm dowiedziałem się przed paru 
dniami, a które, podając do publicznej wiadomości, ehcę okazać 
i zwrócić uwagę wszystkich dobrze myślących na to, j ,k dalece 
jeszcze gusła 1 zabobony są wkorzenione w ludzie naszym.

We wsi D...., o którćj już wyżój wspomniałem, zachoro­
wała przed kilku miesiącami żona pewnego gospodarza. Uda­
wano się najprzód do kilku z kolei lekarzy, ale, jak zwykle 
u naszego ludu, nie trzymano się jednego. Gdy tedy lekarze nic 
nie pomogli zaczął się ów gospodarz radzić tak zwanych „mą­
drych“ i zwoził ich o kilka mil drogi. Ale i ci nic przez swe 
zażegnywania itp nie pomogli Mąż chorej już prawie rozpaczał; 
wtem spotyka się pewnój niedzieli przed kościołem ze swym ku­
motrem, gospodarzem z sąsiednićj wsi U....... , a gdy ów kumotr

■ dowiedział się, że żonie przyjaciela nic się jeszcze nie polep­
szyło, rzecze do stroskanego męża: „Ej, kumotrze, szukacie da­
leko a nie zapytacie się też o radę waszego przyjaciela. Prze­
cież to człek tćż już nie jednemu pomógł.“ Usłyszawszy to ów 
gospodarz, uprosił zaraz swego kumct.a, aby przybył do niego 
jeszcze tego samego dnia po południu i przyrzekł przysłać poń 
swoje konie. Przybywszy ów „mądry“ do chorći, zapytał, czy 
mają zupełnie czarnego psa i takiegoż kota, kazał nałożyć ogień 
na kominio i nastawić kocieł wody. Pies znalazł się w domu, 
a kota przyniósł brat owego gospodarza od opodal mieszkają­
cego borowego, który jednak dał go pod zastrzeciem, aby mu 
najmniejszćj nie czyniono krzywdy. Gdy już był pies i kot, 
a woda wrzała należycie, rozkazał ów „mądry“ przynieść wannę, 
powiązał psa powrozami, wł -żył go w wannę i — podczas gdy 
wszyscy obecni w oczekiwaniu, co dalćj nastąpi, stali nieruchomi 
i milczący — bierze ów „mądry“ barbarzyniec garnek waru i ob­
lewa nim w wannie znajdującego się psa!.... Pies dotknięty ukro- 
pem zbiera wszystkie swe siły, zrywa powrozy i z wielkiem sko­
mleniem oknem czy tóż uehylenemi drzwiami uchodzi na podwó­
rze! Widząc to brat onego gospodarza, a obawiając się, aby 
i kota, którego przyniósł, taki sam los nie spotkał, uchodzi za 
psem, a przerażony tóm, co widział, nie oparł się, aż u drzwi 
borowego. Tymczasem ów „mądry“ w onej wodzie, którą 
oparzył psa, kazał obmyć się chorej i to miało być lekarstwem 
na jej chorobę!—Chcąc być sprawiedliwym dodać muszę, że mąż 
onej cborój nie wierzy w żadne zażagnywania, a jeżeli posyłał
po mądrych, to ulegał tylko naleganiom żony i jej krewnych.

Słysząc o tern zdarzeniu, nie podobna mi było wierzyć, 
ale ręczyła mi za prawdziwość onego osoba, zasługująca na zu­
pełną wiarę, która nawet widziała tego biednego psa. Podając 
ten fakt i ręcząc za jego prawdziwość, wstrzymuję się od wszel­
kich uwag nad nim, sam ou przez się bowiem dość wymowny!

Nie chcąc kończyć mej korespondencyi tym snjutnym wy­
padkiem, chciałbymcoś pocieszającego napisać i wypada mi do­
nieść, że nasi włościanie u nas coraz to więcej oddają się upra­
wie chmielu. W k.żdćj prawie wsi jest kilku gospodarzy, którzy 
mają po pół lub 1 morgu obsadzonym chmielem; ale pierwszeń­
stwo pad. tym względem trzyma czysto polska wioska K.......
o trzy ćwiercie mili < d Buku, gdzie wszyscy gospodarze, których 
jest około 20, chmi-1 uprawiają od niejakiego czasu. To też do­
brobyt ich zwiększa się z każdym rokiem tak, że gdy przed 
kilku laty ledwo ten i ów posiadał po kilkanaście lub kilkadzie­
siąt talarów gotowego w domu grosza, dziś każdy na setki może 
go liczyć, a osoba wiarogodna zaręczała mi, że przynajmnićj 
5000 tal. gotówki znajduje się w ich skrzyniach. Martwy ten do­
tąd kapitał przyniesie właścicielom korzyści, jeżeli towarzystwo 

. pdAyczkowe lub kasy oszczędności zadanie swoje wypełnią. Ale 
co większą pochwałą dla tej wsi, to ta okoliczność, żo prawie 
żaden z owych gospodarzy nie odwiedza karczmy w owej wsi się 
znajdującej, bo to nie byłby, jak mówią, „honor“ dla nich. Je­
żeli chcą wypić kieliszek wódki lub szklankę piwa, to go każą 
sobie przynieść i wypiją w domu. Oby wszyscy nasi włościanie 
chcieli ich naśladować!

Powietrze mamy dotychczas bardzo nieprzyjemne, od kil­
kunastu dni deszcz codzienny, drogi do nieprzebycia, a w roli 
nic robić nie można. To tóż okoliczni gospodarze rozpaczają, 
bo na rolą ani wjechać podobna. Żaden jeszcze nie siał nic, 
a jeżli tak dłużćj potrwa, to bodaj czy w końeu kwietnia grochy 
siać będzie można.

p ® pod Koltylina. Jako rólaik powinienbym właści­
wie donieść wam o siewach, oziminie, w ogóle o rzeczach, gospo­
darstwa się tyczących. Lecz że deczcze ulewne, słota nieustanna 
całkowicie już . chęć odjęły pogawędzaniu z wami o gospodar­
stwie, pozostawię bliższe wam w tej mierze doniesienie do czasu, 
aż znów dawno nie widziane słoneczko niwom naszym jaśniej 
i cieplćj przyświecać pocznie a tem samem zachmurzone nas 
rólników czoła rozjaśni i lepsze w nas obudzi nadzieje.

Zamieszkałemu od reku w okolicy Kobylina rzesłano mi 
w drodze pocztowćj afisz, uwiadomiający mnie, że dnia 7 kwie­
tnia danem będzie w Kobylinie przedstawienie teatralne na cel 
dobroczynny, bo na odnowienie pobernardyńskiego a bardzo 
przez czas nadpsutego kościoła. Zaprawdę przedsięwzięcie to ze 
wszech miar pochwały godne znalazło we mnie jako i bez wątpie­
nia w wszystkich tych, którzy na każdą gruzę, każden zabyt k 
® .dawnych naszych czasów ku upadkowi się chylący z zakrwa- 
wionem patrzą sercem, serdeczny współudział; zrodziła się je­
dna we mnie obawa, azali się znajdą siły, którehy wymaganiom 
szanownej publiczności odpowiedzieć zdołały. Grano: , Narze­
czony Korzeniowskiego i krotochwilę Kucza“ Tajemnice sta­
rego miasta. ‘ Tak pierwsze jako i drugie przez doskonałe od. 
danie ról przez grających zyska y już w ciągu gry powszechne 
oklaski, a wyrażone, życzenia wszystkich prawie gości po ukoń­
czeniu teatru, iżby i nadal nie szczędzono zabiegów w tyle ko- 
niecinóm a dotąd tak fortnnnćm przedsięwzięciu, rozchwiały do 
szczętu mą zawczesną obawę i spodziewać się należy, że szano­
wna dyrekeya, której tutaj w imieniu wszystkich należne po­
dziękowanie składamy, pójdzie dalćj w obranym kierunku i nie 
pozbawi nas spędzenia w przyszłości niejednego jeszcze miłego 
nam wieczora. Przedewszystkićm w Narzeczonych o ile rola 
Augusta i p. Dylickiego, pułkownika, poważnie nas nastrajała 
i nader miłe na nas sprawiała wrażenie, o tyle w Tajemnicach 
starego miasta pani Majstowa i rozn szący obwarzanki Wałek 
nas', rozweselili i zabawili, że nie możemy im nie przyznać, 
że po mistrzowsku swe role oddali. Nie mniój dobrze je­
dna z Narzeczonych, panna Julia, umiała się przejąć swą rolą 
i pows ¡tchnę znale.ść oklaski, również Basia w Tajemnicach śpie­
wem swym młyin.i dźwięku pełnym przyczyniła się wielce do 
ogólnego wszystkich zadowolnienia. W końcu nadmieniam, żo 
szanowna publiczność okolicy Kobylina, pojmując cel szlachetny, 
dość licznie na przedstawienie zebrać się raczyła.

[] Gniezno, 12 kwietnia. Popisem publicznym oraz 
aktem szkćlnym, które się na dniu 16 hm. odbić mają, ukończy 
tutejsze gimnaz urn rok szkólny.

Z programu, w niemieckim i polskim języku wydanego, do 
którego jato dodatek dyrektor zakładu p. Methner swą roz­
prawę: „zur Einführung in die deutsche Sprachlehre“ dołącza, 
co ważniejszo .wyjmuję wiadomości.

Włącznie z dyrektorem jest przy zakładzie 11 nauczycieli 
zatrudnionych, prócz te.o udziela uczniom wyznania katolickiego 
ks. Ołyński nauki religii, protestantom pastor Fliess, śpiewów 
uczy p. Kopitsch.

Liczba uczniów wynosiła w latowćm półroczu 331, w zi- 
mowem zaś 325, i to 188 Polaków, 83 Niemców, 54 żydów, 
w septymie było 11 Polaków, 7 Niemców, 2 Żydów z osobnym 
nauczycielem.

Trzech Polaków i jeden Żyd, którzy przed rokiem z innych 
zakładów uo tutejszego gimnazyum przybyli, złożyło popis doj­
rzałości; jeden z nich poświęca się prawu, dwóch stanowi du­
chownemu, jeden historyi i językom złowiańskim.

Panującćj w zeszłym roku epidemii uległ nauczyciel p. 
Hennig i jeden uczeń czwartej klasy.

Rozkazem z dnia 28 maja r. z. wyrzeczone zostało przy­
jęcie zakładu pod patronat królewski, celem zaś zawarcia ugody 
z tutejszą gminą miejską zjechali d. 18 grudnia r. z. jako komisa­
rze król, prowincyonalnego kolegium szkólnego w Poznaniu pp. 
tajny radzca dr. teol. Mehring i radtea konsystoryalny Roeden- 
beck i zawarli ową ugodę na zasadzie ofiar, ze strony gminy po­
czynionych.

Biblioteka nauczycieli oraz księgozbiór uczdów pomnożyły 
się bądź to datkami, bądź tóż zakupnem dzieł odpowiednich, po­
między któremi 24 numerów polskich naliczyłem.

Dziesięć prelekcyi tej zimy przez nauczycieli miaaych, 
oraz koneeit na dniu 23 lutego rb. urządzony, jako też i pewne 
datki pomnożyły wraz z procentem z lat przeszłych fundusz ku 
wspieraniu ubogich uczniów o 104 tal. 16 ggr. Z tych wydano 
jako wsparcie 80 tal. 20 sgr.. zostało w gotowiźnie 23 tal 26 sgr., 
na procent ulokowano 116 tal. 21 sgr.

Pomiędzy rozporządzeniami rządowemi czytamy: że świa­
dectwa szkólne na przyszłość tylko w języku niemieckim wysta­
wiane być mają, oraz że rząd zakład jako gimnazyum mięszane 
z językiem wykładowym niemieckim na rzecz państwa przejmuje.

Popis uczn:ów wszystkich klas siedmiu odbędzie się dnia 
16 od godziny 9 z rana, akt szkólny od 2ej z południa.

Akt rozpocznie się i zakończy śpiewem uczniów. Pomię­
dzy śpiewem będzie miał mowę polską abituryent Łukaszewski, 
tacińsk i uczeń prymy Piotrowski, p. dyrektor pożegna abituryen- 
tów. W środę przed południem dnia 17 bm. rozdane będą ucz­
niom świadectwa i ogłoszone promocye.

Nowy rok szkólny rozpocznie się z dniem 2 maja. Dn.Rimaja 
z rana o 9 godzinie odbędzie się popis i przyjęcia nowych" ucz­
niów tak du gimnazyum j .ko też do klasy przygetowąwczej. Przy 
wyborze mieszkania potrzebują uczniowie zamiejscowi przyzwo­
lenia dyrektora.

Tyle co do programu.
Ofiara z strony miasta, o którćj wyżój wspomniałem, wy­

nosi, o ile wiem, 2000 tal. rocznego datku, oraz wystawienia pr y- 
budowsnia, ponieważ gmach, na mniejszą ilość uczniów obliczony, 
już dziś Ha wygodne ich pomieszczenie z biedą wystarcza.

Świadectwa wystawiano dotąd w obu krajowych językach. 
Rządowe rozporządzenie znosi owo, tylekroć nam zapewniane 
i dowodzone równouprawnienie, bez względu na to, że wiele znaj­
dzie się rodsieów, którzy niemieckiego języka nieświadomi, po­
dobnego świadectwa zrozumieć nie są w stanie.

Wszakżeż świadectwa szkólne więcćj może rodziców niżeli 
samych uczniów obchodzą, a kiedy je ojciec lub opiekun swym 
podpisem po przeczytaniu opatrzyć winien, toć słuszne i spra­
wiedliwe żądanie, .aby były w zrozumiałym tlla nich języku pi­
sane. Jakżeż bowiem wymagać podpisu skryptu, którego się nio 
rozumie? Nadto zdarzyćby się moęło, żo syn lub pupil, na tłó- 
macza własnego świadectwa użyty, złe świadectwo przekładem 
mógłby zamienić na dobre!, zkąd dla obu stron szkody nie 
obliczone.

Rodzice bowiem w ten sposób w pole wywiedzeni czynić 
nie przestaną nakładów ku wykształceniu naukowemu dziecka, 
któreby, dowiedziawszy się prawdy, innemu zapewne, mniój ko­
sztownemu zawodowi poświęcieli; syn zaś, kiedy mu się raz sztuka 
udała, dalćj w złem brnąć będzie; wiadomą bowiem i znaną jest 
rzeczą, że na drodze złego po kroku pierwszym więcćj ich 
następuje.

W końcu słówko co do języka niemieckiego, jako wy­
kładowego.

. . c/terech niższych klasach, licząc w to przygotowawczą,
znajduje się 62 narodowości niemieckiej, 31 żydewskićj, 98 
polskićj.

Dla daleko mniejszój liozby uczniów innoplemieńców urzą­
dzono w Ostrowie, gdzie w trzech niższych klasach językiem wy­
kładowym jest polski, klasy równoległe z językiem niemieckim; 
dla czegoiby i uczniom polskiej narodowości naszego i innych 
zakładów, mianowicie tu, gdzie ich liczba większa od innople­
mieńców, podobnego ułatwienia zrobić nie miano?

„Wybór języka wykładowego stósować się powinien we­
dług potrzeb ludności,“ takie zdanie wypowiedzieli pedagodzy 
Niemcy, boć trudno pejąć sposób nauki, gdzie za pomocą obcego, 
niezrozumiałego języka, uczeń obcych języków ucayć się znaglony.

Zresztą słuchajmy, co w tej mierze jeden z wyt awnych 
pedagogów naszych mówi, którego słowa przytoczyć sobie po- 
z walam:

„Albowiem śmiało można powiedzieć, że osobna, władza 
szkólna, gdyby nawet z cudzoziemców, ale ze światłych ; edago- 
gów ....... złożona, pedagogów sumiennych, dla których
srkeła jest świętym przybytkiem wychowania i kształcenia, a serce 
i umysł młodego pokolenia najdroższym na ziemi skarbem: że 
władza czy to komisya taka, gdyby nawet zastała była w szko­
łach naszych język.niemiecui jako wykładowy, to przypatrzywszy 
się ezas krótki takiemu trybowi udzielania nauki, takiemu obar­
czaniu a tćm samem przytępianiu władz umysłowych, -amiast 
ich rozwijania najnaturalniejszym i najprostszym sposobem; ta-* 
kiemu marnowaniu drogich darów Bożych, drogiego czasu i dro- 
gieh przyrodzonych zdolności, takiemu mozolnemu obrabianiu 
pańszczyzny w plantacyach obcego ducha, a przez to zrażaniu 
piawdziwych nauczycieli, chociażby cudzoziemców i zniechęcaniu 
się uczniów; że taka władza czy komisya szkólna podniosłaby 
głośny protest przeciw podobnemu naigrawaniu się z najprost­
szych, najelementarniejszych zasad wszelkiój zdrowój pedagogiki 
i dydaktyki.“

Każden bezstronny podzieli zapewne wypowiedziane przez 
szanownego rodaka powyższe zdanie.

Z brukowych wiadomości, w które nasze miasto w czasie 
postu tak birdzo jałowe, donoszę. Major jednę: v. Salpinos ode­
brał sobie wystrzałem z pistoletu wczoraj rano życie. List po­
dobno,’'donoszący mu o pomięszaniu zmysłów brata,^powodował go 
do tego kroku,

— * Dziwne przeoznoie śmierci. W powiecie obornickim 
we wsi Sławienku dostał gospodarz Augustyn Eichler na po­
czątku kwietnia r. z. różą na nodze. Z tém wszystkićm był do­
syć zdrów i pracował, jak mógł, w gospodarstwie. W nocy z dn. 
27 na 28 kwietnia r. z. obudziwszy się około godziny wpół do 
pierwszej zawołał na żonę, aby mu sprowadzono księdza, bo 
czuje, iż śmierć się zbliża. Zdziwiona żona dopełniając woli 
męża, posóła bonie po księdza parafialnego o 1, mili od wsi S. 
mieszkającego. Po odebraniu pociechy roligijnćj — zasnął. Obu­
dził się około godziny 8 z rana. Wstał, ubrał się i wyszedł do 
stajni, w którćj ulubione jego stały źrebaki. Każdego obejrzał, 
pogłaskał i wrócił do izby. Zjadł śniadanie, a spojrzawszy na 
zegar, wyrzekł: „jeszcze mam czas.“ Wyszedł powtórnie do go­
spodarstwa, wszystko obejrzał, a wróciwszy do żony zażądał 
mleka kwaśnego. Po użytym przekąsku około godziny 11 poło­
żył się nierozebrany i zażądał gromnicy. Potrzymawszy takową 
chwilę — oddał ją, wstał i wyszedł po trzeci raz na podwórze 
dodając: „jeszcze nie 12ta“. Powróciwszy do izby, w którćj za­
stał i zebranych sąsiadów, położył się, zaczął z żoną rozmawiać, 
jak sobie mit postąpić po jego śmierci, naznaczył opiekuna, po­
żegnał s;ę z wszystkimi, pobłogosławił dziatki, a spojrzawszy na 
zegar, gdy dostrzegł dochodzcą god inę 12, wyrzeki: „żegnam 
was i Bogu polecam“. Spojrzał w niebo i s słowami „w ręce 
Twoje Panie rddaję ducha mojego“, z spokojem na twarzy, prze­
niósł się de wieczności.

Przybyli do Poznania dnia 15 kwietnia.
B \ZiR. Turno z Obiezierza, Węsierski z Źernik, Gajewski 

z Wolsztyna, Zakrzewski z Lubinia, Potocki i Dąbrowski 
z Będlewa.

!.->TEL DU N RD. Drescher z Kluczewa, Malczewski z Sielea, 
Krzyżanowska z żoną z Swadzimia, Tuł dzieeki z Janówca, 
hr. Czarnecki z Gogolewa, Sobeski z Greifenberga.

1 OD CZARNYM ORŁEM. Buchowgki z Pomarzanek, Bąkowski 
z Skoti.ik, Molinek z Zielenic, Raczy ski z Xiążna, Dr. Ja- 
rzyński z Wrccławia, Fredich z Chwałkowa. Węsierska z So­
snówka, Junius z Dobiszyna, Stawski z GraBÓwka, Jakubowicz 
z Line.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobylnik, 
Gliscinski z Pomeran’i, Dannenberg z Beilina, Molinari z Li 
gnicy, Reichenbach z Kamienicy, Halgert z Frankfurtu n. M., 
Leu z Trzcianki, Gumbinner z Berlina.

TJLsNERA HOTEL GARNI. Hoffmann /. Szczecina, Herder 
i Volkmann z Berlina, Weil z Leszna, Ilainauer z Brzega, 
Hermann z Wolsztyna, Lean z Królewca, Wahsner i Brodow­
ski z Wroc. awia.

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Thenius z Lipska, Jescbau 
i Voss z Szczecina, Jonas, Trier, Hamann, Russ Piek, Rosen­
thal, Krąp e, Klimmer i Mantle z Berlina, Beer z Lignicy, 
Engelmann z Dtlicza, Turnbull z Anglii, Korze z Sierakowa, 
Pruski z Pieruszye, Lohmann z Trzemeszna.

KE1LERA H yTEL, Reichert z Kola, Türk i Jaffe z Wrześni, 
Biel z Trzemeszna, Robowski z Budziłowa, Much-; z Tunina, 
Hilatner z Dominowa, Strużyński z Zakrzewa, Silbernagel 
z Pniew, Kłaków z Guazt. Olendrów.

HOTEL itlCHBORNA. Glas, Greiffenberg i Stern z Grodziska

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.



Gdańsk, 13 kwietnia. Pogoda niestała, śnieg lub deszcz 
codziennie.

W Anglii transakcye zbożewe w tym tygodniu znacznie 
się polepszyły. Niepomyślna do zasiewów pegoda, lichy stan 
ozimin, zakup kilkunastu ładunków pszenicy kalifornijskiój w Li- 
verpolu dla Nowego Jorku a głównie zawikłania polityczne 
i wieść o wojnie ożywiły pokup i ceny pszenicy krajowej w pier­
wszych dniach o 1 do 2 szyi, na kwarterze się podniosły a to­
war zagraniczny płacono o 1 szyling droiój. W następnych 
dniach ceny się ustaliły a w końcu tygednia ziarno zagraniczne 
jeszcze o 1 szyi, się podniosło.

Jęczmień z wyjątkiem amerykańskiego o 1 szyi, droższy. 
Owies żądany przy wzmacniających się cenach.

We Krancyi dowozy małe a żądanie powiększa się. Ad- 
ministracya wojenna zakup ła w ostatnich dniaeh z wolnćj ręki 
14,000 kwintalów metrycznych pszenicy, ceny zatóm prawie na 
wszystkich większych placach w przeciągu tygodnia 50 do 75 
cent, na hekt. się podniosły.

Na naszój giełdzie pomimo rozpoczętego spławu i dość 
znacznych dowozów Wisłą ceny pszenicy dobrze się utrzy­
mały. Piękne ziarno miało dobry odbyt i zwolna o 10 do 15 
guld. w cenie w przeciągu tygodnia się podniosło. Towar pod­
rzędny mniój chętnych znajdował kupców i tylko o 7’/, guld. 
drożej jak w zeszłym tygodniu był płacony.

Zyto małe ofiarowane, w sprzedaży miejseowój było o 6 do 
9 guld. na łaszeie droższe, na odstawę kwiecień maj, maj czer­
wiec kontraktowano po 375 guld za 4910 fuHtów. Owies 12 guld. 
na łaszeie drożój.

Sprzedano w ciągu zeszłego tygodnia pszenicy szefli 
164,000, żyta 9000, jęczmienia 3000, grochu 360J, owsa 3000. 

efel berliński 85 funt, celnych:

— * Mąka. Berlin, 13 kwietnia. Mąka pszenna nr. 1 
8%»—% tai., nr 0 i 1 5%—4% tal., mąka rżana nr o 4%»— 
% tal., nr 0 i 1 4%—-3’/« tal. nłac. za centa, bez akcyzy.

Poznań, 15 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tał, 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 ren. 
do 3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

ttosiesieam giełdowe.
6-leida gsaaiiaóska, 15 kwietnia.

Pozn. nowe listy zast 4% 86'% płac. Pozn. listy ront. 
88 żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prow. żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. Pozn. 5% oblig. 
Obry — żąd. Pozn. 4'/, % obi. pow. — żądano. Bank, polsk 
79 pic.

Żyto: wypow. 25 w. na wiosnę 56'/,, na kwieć. 56%, na 
kw.-maj 55’/,, maj-czerwiec 54%, czerwiec-lipiec 54, lipiec-sierp. 
53 tal. płacono.

Okowita: (z beczką), wypow. 6000 kw. na kwiecień 
16’/,, na maj 16’/,,, czerwiec 16”/„, lipiec 16%, sierpień 16%, 
wrzesień 17 tal. płacono.

Płacono za szef

Pszenicy białej 
„ szklistój 
„ pstrój 
„ ordynarnój

Żyta
Jęczmienia
Owsa
Grochu

Kursa zamian:

foot. łut. faut. łut. 
83 24 do 87 3
85 4 „ 87 22
81 25 „ 83 24
76 18 „ 80 16

Londyn 6.22.

ul. Bffr. fon. tal. -ffr. len.
3 ló — do 3 16 8
3 15 - h 3 20 —
3 10 — ,» 3 13 4
2 20 — u 8 1 8
1 28 4 )i 2 5 —
1 18 - » 1 21 8
1 — — ii 1 5 —
1 25 — ii 2 1 8

amburg 151’ Am-
sterdam 143 Warszawa 78%.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Wełna. Wrocław, 12 kwietnia. Podczas kiedy 
na początku tygodnia objawiano jeszcze żądania za naszym ar­
tykułem a obrót doszedł do mniój więcój 700 cent., wpływ kwe- 
styi luksemburgskićj tak był następnie niepomyślny, iż wreszcie 
zupełna zapanowała stagnacya. — Sprzedana wełna składała się 
w trzech czwartych częściach z rosyjskiej na owcach pranej po 
cenie 35—57 tal., którą nabył taryDgski przędarz, podczas kiedy 
resztę stanowiła wełna pruska, do wyrobu sukna zdatna, po ce­
nie 70 i kilka tal. jako tóż pruska jednostrzyżna po cenie 66 do 
72 tal., które krajowi kupili fabrykanci. C-ny przecięciowo o 2 
do 3 tal. są niższe od cen zeszłotygodniowych.

CENT TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

15 kwietnia 1867
dood

Ul. Ul.

Pszenicy pięknńj sze
„ średniej
„ pośled.

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

fl. 16 garn........................... 3 ■s

25
1 3

3
2

13
7

6
6
62 _ 27

>> •••»•••;........................... 2 to — 2 11 3
2 6 — 2 7 6

__ _ _ _
Owsa 1 io — 1 12 6
Grocbu do gotow. M ...................................... — — — — —

„ na paszę — — — — — —
Rzepiu zimowego 11 ...................-..................................................... — — — — — —
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego .

11 ..................................... .................................... — — —* — — —

- — - — —

Perek....................
Jł .......................................
11 ................. ..................................................... _ 17 6 _ 20 _

Masła garn. . . . 11 ............................................... ..................... 2 5 — 2 17 6
Koniczyny czerw. — — — — — —
Koniczyny białój 11 ......................................................................... — — — — — —
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . .

11 .....................*........... ..................................... — — — --- —
11 ......................................................................... — — —

Oleju, „ . . .
Okowity (beczka ¡06 kw¡j'8Óv'"fral.................

dnia 13 kwietnia 15 23 9 15 28 9
dnia 15 » ............... ............. 15 23 9 15 28 9

<U!eł«Sa berlińska, 13 kwietnia.
W skutek pomyślniejszych wiadomości politycznych, po­

partych jeszcze lepszemi kursami paryzkiemi, była giełda dzisiaj 
stale usposobiona w końcu bardzo nawet ożywiona, kursa niektóre 
podwyższyły się a obrót był rozległy.

Walory pruskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 96% pł., Poż. 
stwa z r. 1859 (5%) 101'/, płc., Obi. pstwa (3’/,) 81% płac, 
oż. pstwa prem. z r. 1855 (8%) 119% płc.

List- zast.: Zach.-prusk. (3%t 76 płac, dto (4%) 82 plac., 
dts (4%) 91% płc., Pozn, nowe ( i%) 86 płacon. Listy rent. 
Pozn. (4%) 87% płc., Prusk. (4%) 87% płac.

Walory sajsraniezne: Austr.-metal. (5%) 45 płacono. 
Poż. naród. (5%) 5, % płacn., Losy z rekn 1854 (4%) 58 płacon.. 
Losy kred, z r. 1858 62 płac., Losy z r. 1860 (5%) 62’|, płacono. 
Losy z r. 1864 (5%) 40'/, pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 57 płac. 
Kos. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 89'/, placn., Kos.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 60 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 800 słp. (5 %) 
90 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 90 płacn., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 54% pł. Włosk. poż. (5%) 47%—38 pł. 
Amer. poż. (6%) 76%—77 pł. Akoye kol łeL: Kol.-mind. 135% pł. 
Gal.-Kar.-Ludw. 79% pł. Austr. franc. 99%—100% pł. Warsz.-wied. 
58% pł. Banki lid. Austr.-cred. mob. 65—5% pł Pozn. prow. 95’/, pł. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 112 żądań. Certyf. hipet Hftbnera (4% %) 
101 plac. Hanzom. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obl.-bip. 
szl stów. bank. (%%) 100% żąd., Meiniag. (4%%) 93'/, żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Prdr pruski 113’/,, plac., ldr. 
111% pł., suweryny 6. 23 płac., nap. 5. 12% źądn., półimper. 
5. 16 płac., doli. 1. 123,8 płac., Zagr. bankn. 99% płac., Austr.- 
banknoty 77 płac., Kos. banknoty 79 płac. — Dyskente ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 74—90 tal. 2000 funt, 
na kw.-maj 82—%, maj-czerw. 81—82, czer.-lipiec 81 %—82 płc. 
lip.-sierp. 79, sierp.-wrzes. 73 żąd., wrześ.-paż. 73'/,—% tal. 
płc. Zyto: 2000 tunt. w miejscu 58%—59% tal. płac, na wio­
snę 57 %—58%—%, maj-czerwiec 57%—%, czer.-lipiec 57>/4— 
%, lip.-sier. 55'a—56%—66, sierp.-wrzes. 55'/,, wrzes.-psźdz. 53 
—54% —54 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 fuBt. 43—52 
tal. Owies: 1200 funt w miejscu 27’/,—30'/, tal., czeski 29%, 
marchijski 30 tal. płac, na wiosnę 29% płc., maj-czer. 29'/, pł. 
30 żąd., czer.-lipiec 30; lipiec-sierp. 29%, wrzes.paźdz. 28 tal. 
płac. Groch: 2250 funt de gotowania i na paszę 52—66 tal. 
Olej rzepiowy: ICO funt, w miejscu bez beczki 11 tal. na 
bieżący miesiąc i kw.-maj 11, maj-czerw. 11%, żąd., wrz.-pażdj. 
lt%—-%„ paźdz.-listop. 11"/,4—% płac., list.-grudz. 11% tal. 
żąd. Olój lniany: w miejscu 13% tai. żd. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 17%4 tal. pł, na bieżący mieś, i na 
kw’.-raąj 16'|„—%—% płacono, maj-czerw. 16%—17 płc. i żd., 
16"/,, P'<% czerw.-lipiee 17%—% pł. i żąd. % pł., lip.-sierp. 17 
’/u—’/u, sierp.-wrześ. 17%-'’/,,—’/» pł., wrz.-paźd. 17'/,—% 
płac, i żąd. %, tal. żąd.

Giełda wreełanlka, 13 kwietnia.
Koniczyna czerwona, spokojnie; poślednia 12—13 tal., 

średnia 14—15 tal., piękna 16—17 tal., bardzo piękna 18—18% 
tal. Koniczyna biała, ceny słabe; poślednia 17—20 tai., śre­
dnia 21—23 tal., piękna 25—26 tal., bardzo piękna 27—28 taL 
Żyto: 2000 funtów, ceny zniżają się; na kw. 57%, na kw.- 
maj 57%—57—56—56%—% płac., maj-czer. 56% żąd. 56 płac, 
ezerw.-lip. 56 żąd., wrzeg.-paźdz 50 tal. płac, i żąd. Pszenica: 
na kw. 78 talar, żądano. Jęczmień: na kwieć. 52 tal. żąd. 
Owies: na kw. 46% tal. płac. Rzep: na kw. 93 tal. płac. Olej 
rzepiowy, ceny stałe; w miejscu 10% tal. płac., na kw. i kw. 
maj 10'/, płac., maj-czerw. 10%, żąd., wrzes.-pażdz. 11'/, tal. 
płac. Okowita: ceny wyższe, wypow. 10,000 kw.; w miejscu

P’
P.

pośle.d
sgr.

88—921 
87—91 g 
70 — [ E 
50—53 ( g 
34-85 S’ 
S8-62J

17 tal. płac, i żąd., 16% tal. płac., na kw. i kw-maj 16’/„— % 
płac, na maj-czerwiec 17 żąd, czerwiec-lipiec 17%, lipiec-sierp. 
17%—% talarów płacono.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—44 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr

Pszenica biała 96—100 91
„ żółta 96-98 93

Żyto 72-73 71
Jęczmień 57—59 55
Owies  37 36
Groch 67—70 65
Rzep 200 190 170 sgr. j
Rzepik zimowy 190 180 160 „ ; za 150 funt brutto.

„ latowy 160 150 140 „ I
Giełda sasezeelńska, 13 kwietnia.

Pszenica: ceny stałe i wyższe; w miejscu 85 funt, żółta 
i biało-pstra 85-91 tal., wyborowa 92 tal., poślednia 76 84 tal. 
plac., 83- 85 funt, żółta 88% • 90 płac. 89% żąd i plac maj 
czer. 87—88 płac, i żąd., czerw.-lip. 87%, lip.-sierp. 85%’płac., 
wrzes.-pażdz. 80 tal. płac, i żąd. 8)% tal. plac. Żyto ceny 
stałe i wyższe; 2000 funt, w miejscu 45—47 tal, na wiosnę 55’/, 
do %, maj-czerw. 55—% płac., czerw.-lip. 55%—% plac., 55% 
żad. i płac, lip sierp. 540, płac., wrzes.-pażdz. 51'/, płac. 52 tal.
żąd. Jęczmień bez obrotu. Owies w miejscu 50 funt. 30_31
tal., na wiosnę 47—50 funt. 31 tal. płac. Olój rzepiowy: spo­
kojnie; w miejscu 11'/, tal żąd., na kw.-maj 11 żąd. 10% płac, 
wrzes.-pażdz. 11% tal. żąd. i płac. Okowita: ceny stalsze- 
w miejscu bez beczki 16%—» ,4 tal. płac., z beczką 16% tal’. 
p!ae., na wiosnę 16’, płac., maj-czerwiec 16%, czerw.-lipiec 
16% fad. i płac., lipiec-lierp. 16'%, tal. płac.

Na dzisiejszym targu: Pszenica: 85—92, żyto 52—56 
jęczmień <3-47, owies 2 —32, groch 53-57tal., siano 20 
sgr. da 1 tal., słoma 6—7 tal., kartofle 20—24 sgr.

Zapow.: 200 cent oleju rzepiowega.
GieJ«?« w arszaw afra, 12 kwietnia.

Listy zastaw. 100 rnbl. 77’/, żąd — Oblig. skarb, (rs. ICO)
73% żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. _
Akcye kolei żel warsz.-byd. 56'/, płac — Nowa poż. ros. z r 
1864 pręta. (5%) 108’/, płac. — Listy likw. (4%)
67' 4 żądano.

56% płac.

Berlin, 14 kwietnia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Usposobienie w dzisiejszym obrocie prywatnym było nie­
pewne, z początku stałe, następnie słabsze, potćm znewu stałe; 
obrót trzymał się granicgumiarkowanycb. Notujemy: Akcye kolei 
kol. mind. 135—34—'/, płac., austr. akcye kredyt. 65—Ii4—% pł. 
losy z 1860 r. 62%—61%—% płac., pożyczka ameryk. 76% do % płac., włoska 48%-47%-% płac. /ł

Nadesłano.
Płacenie gotówką.

Osobom porządek lubiącym i oszczędnym nie możemy dość 
usilnie polecić demu krawca avlgny, 47, rue Neuve des Petits 

Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu

Dziś w czwartek dnia 11 bm. umarł 
śś. Sakramentami opatrzony śp. Julian 
Skoraszewskl w Skokach. Eksporta- 
cya z domu do kościoła w Ra zkowie 
odbędzie się w przyszłą niedzielę po 
południu o godzinie 3, a nabożeństwo 
żałobne i pochowanie zwłok tamże w 
poniedziałek o godzinie 10 przed po­
łudniem. W smutku pogrążona

[2246] Familia.

^Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 

17 kwietnia 1867, z południa o godz. 3. 
Porządek dzienny:

1. Zniesienie uwolnienia od inkwaterun- 
ku przy budowlach nowych.

2. Zaprowadzenie wodociągów na ratu 
szu, w teatrze, szkole realnój i laza­
recie miejskim.

3. Listy wyborcze do parlamentu Rzeszy 
północno-niemieckićj.

4. Przejęcie klas przygotowawczych szko­
ły realnój na rachunek miasta.

5. Wywóz kloaków z gruntów prywa­
tnych.

6. Wykonywanie uchwał rady reprezen­
tantów przez magistrat.

7. Wydzierżawienie r®li, położonej przy 
cmentarzu Śto, Marcińskim i drogą do 
Mulaksbausen.

8. Pomnożenie klas szkoły miejskiój dla 
dziewcząt.

9. Wydzierżawienie teatru miejskiego.
10. Rachunek kasy oszczędności za rok 

1865.
11. Ustąpienie gruntu przy ulicy Młyń­

skiej na rzecz fiskusa sądowego.
12. Ustąpienie gruntu przy ulicy Śto.Mar- 

cińskiej na rzecz mularza Ilmera.
13. Kupno kamieni na przebrukowanie 

ulicy Śto. Marcińskiej.
14. Sprawy osobiste.

(podp.) Pilet.

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdój księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,Wiliama Dantinga,
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7'/, sgr.
Ludwik ftBerzbacli.

Nakładem księgarni Ludwika Nlers- 
bacha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraszewskiego.

Cena 22 % sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Urzędnik gospodarczy, nieżonaty, wolny 
od wojskowości, postukuje miejsca od św. 
Jana rb. Bliższą wiadomość udzieli na za­
pytania rrądzca w Fllewloach pad Trze- 
bleinoliem. (2i53]

Guwernantka, Polka, już od lat dziesięciu 
pracująca w swym zarodzie, poszukuje od 1 
lipca umieszczenia.
Eksp. Dzień. Pozn.

Bliższa wiadomość w
 1*151]

Pani fflaryanna Szyc dla swój korzyśei 
zechce donieść o swym pobycie. Adres: 
Poznań, Rybaki No. 10. [2238]

T. Kornobis.

Skradziono mi cztery nowe po 
znańskie listy kredytowe, każdy 
na tysiąc talarów i to ser. I nr. 
10,425, 10,423, 3108 i 4197. 
Ostrzega się by ich nie kupowano.

Belno pod Laskowicami nad 
koleją wschodnią. [2251].

Parczewski.
= Pana L.... S............................ , syna

właściciela dóbr W................... S............••
............w K ...... . pod Łeknem wzywa™
niniejszem usilnie, aby zobowiąz >niom swoim, 
w obec mnie podjętym, odwrotnie zadość 
uczynił. = Halon.

Berlin, 12 kwietnia 1867 
(2281) Aleksandrinenstr. 14 I piętro

Aukcya.

Panu Rogallemu składamy publiczne 
podziękowanie za jego pilność w przysposa­
bianiu naszych dzieci do gimnazyum, przy 
odbytym egzaminie w szkole prywatnpj te­
goż w dniu 13 bm. okazaną. (2325] 
Kodzie« < Dr. Ustymcwioz, H. Grabów 
ski, 0. Grabowska, W. Graffsteln, Ignaoy

Lnepke, F. Kęszyokl, J. Nawrocki.

Władysławie! pomyślny interes w Gali- 
cyi? donieś o sobie. [2308]

E. w D. No. 334.

Une demoiselle Suisse désire trouver une 
place auprès des enfants ! s’adresser au jour­
nal. [2318]

Młody człowiek, biegły w polskim i rasyj 
skirn języku, posiadający piękny charakter 
pisma oraz dowody moralnego prowadzenia 
się, poszukuj e posady w skutek zmiany dóbr 
jako kasyer lub kontroler w Królestwie Pol- 
skióm. Adres: Czubin pod Błoniem S. S. 
poste restante. _______ [2322]

Zarządzający Vtojeiecli Szóstak
dobrami Czubin pod Warszawą, w skutek 
zmiany tychże dóbr poszukuje od nadcho­
dzącego Sgo Jana poczciwój posady, o adres 
uprasza się w Czubinle pod Błoniem 
Królestwie Polskióm. [2321]

We wtorek dnia 16 bm. przed poludnitm 
od godziny 9 i po południu od godziny 3 
sprzedawać będę publicznie najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatę przy Sta­
rym Rynka No. 10 należące do pozostało­
ści (destylatora) Piotra Pawła Hnberta za­
pasy towarowe, ntenzylla do szynkn i 
meblo jako to:
okshofty, grot, całe itd. beczki, 
beczki ankłerowe, konewki, 
wanny, żórawie, butelki,szklan­
ki itd., rozmaite likiery, esen- 
eye, oleje eteryczne, araki, wód 
ki i wina krajowe w butelkacii 
i beczkach, kilka centnarów 
cukru, beczki ze śledziami, re­
pozytoria do szynku, lagry, 
stoły, ławki, szyldy, dalej: po­
ściel, bieliznę, łóśka, krzesła, 
komody, szały, zwierciadła, so­
fy, obrazy, szkło, porcelanę, 
sprzęty domowe i gospodarcze.

Rychlewsbi,
[2261], król, komisarz aukcyjny.

odebrał i poleca
[2307]

Kucharza nieżonatego w średnim wieku, 
z świadectwami doskonałemi, poszukuje Dom. 
Borek. [2309]

Organista, nieżonaty, znajdzie pomiesz­
czenie zaraz albo od św. Wojciecha przy 
kościele parafialnym w Laszczynie pod Ra 
wiczem. Zgłosić się można osobiście albo 
listownie franco do miejscowego proboszcza.

[2314]

Aukcya pozostałości
w Jerzy rac Si.

Z polecenia kr sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w czwartek dnia 18 
kwietnia rb. po południu od 2 godziny w 
Jerzyoach No. 158, najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę należące do pozo­
stał; ści małż Wenzlów przedmioty, jako to: 

meble, pościel, bieliznę, ubio­
ry, sprzęty domowe i gospo-

ie itd.
BBycfolewstei,

król komisarz aukcyjny.

darskie

f/327]

Dobry, nieżonaty kucharz znajdzie miejs­
ce od św. Jana. Zgłosić się można: P. P. 
Wrocław poste restante franco. [2310,

Bióro zleceń K. ¡Dolińskiego 
przeniosłem z ulicy Wodnej na Wieibfe 
Garbary No. 29, naprzeciw kościoła Do­
minikanów. [2255]

Pianino, mało używane, jest do naby­
ciaw Pierzchnie pod środą.[2267],

Folwark pofranciszkański pod Gnie­
znem. składający się z órnój roli z łąkami 
430 mórg, z żywym i nieżywym inwentarzem, 
i z dobróm zabudowaniom, ma być z wolnej 
ręki sprzedanym. Mający chęć kupna mogą 
się zgłosić do właściciela. Gniezno, dn. 12 
kwietnia 1867. [22661. Józef Kolaski.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są, 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Dominium Kossowo pod Gostyniem 
ma na sprzedaż lokomobilę z fa­
bryki p. Cegielskiego. (2316).

W Lwówku pod Pniewami wydzierża­
wione będą w dniu 6 maja rb. przed połu 
dniem o godzinie 10 w zamku tutejszym, 
następujące oberże dominialne, naj 
więcój dającemu na lat trzy od 1 lipca rb

a) W Rynku pod No. 34.
b) W Rynku pod No. 21. [2312]
ę) Na przedmieściu Lwów.

Warunki w terminie przedłożone zostaną

Skład korzeni, win, herbaty, łakoci i cygar

T. Lnzińsklego w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskićj 13,

w doborowe zaopatrzony towary, poleca się na nadchodzące święta 
względom szanownej publiczności.
@%yuek
90,

[21/S],

Główny skład «bić 1ŁŁ“ck
WATASTA CHAkRieA

poleca najliczniejszy wybór w najnowszym guście pa bardzo tanich cenach.
Próby na zewnątrz posyłają się franco. Strzał i ozdób do rolosów i firanek jako 
rarów s porcelany, ze szkła, z nowego srebra ii"'tóż towarów 

skład
Rynek 90 Natan Charig.

lakierowanych ma zawsze bogaty 
(2306)
Rynek 90.

Potrzebny jest uczeń do handlu skór 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. Poz. [2326]

Bolesław Kwaśniewski,
[2311] przysięgły mierniczy, 
mieszka w Kostrzynie, gotów do po-

dejmowania wszelkich robót swego zawodu.

|Losów orygin. I klasy-
i kroi, prusk. loteryi kanowersk. i
£ Ciągnienie 4S mają rb. J

dostać można w '/, po 4 tal. 10 sgr., j; 
g" % po 2 tal. 5 sgr., ’'4 po 1 tal. 2%
= sgr, za odwrotnem zamówieniem przez 2
g' król, pruską, kolekcją, główną, =
¿1. Mollinga w Hanowerze/Ł

^2006^

_ _ Biyholoslmo w Dom. 
Biylyń — 700 morgów jeziora— ś 
jest od 25 kwietnia rb. do wynajęcia.

2299], __________ SCllOltZ,

Biały plynny klói
E. Laudlna w Paryżu.

Klej ten, nie mający zapachu, używa się 
do porcelany, szkła, marmuru, drzewa, kor­
ku, papy, papieru itd.

W zapasie, flakonik 4 sg. i 8 sg., u pana 
[1129] Herm. Mógelin w Poznaniu.

Nową ameryk. knknmdzę, koń­
ski ząb, buraki i marchew 
pastewną, francuzką lucernę itp. poleca 
{[2245] Zboralsh.1, w Pleszewie,

Nasienie bsraków olbrzymich
gatunku żółtego, szefel po 7% tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje <

[125], <?. Meisise.
_____ _____właściciel folwarku w Kłecku.

2000 szeflF
zdrowych czerwonych kartofli do go­
rzelni, jako tóż piękne białe kartofle do 
jedzenia poleca [2320].¡KSurglmrdt.

Górtatowo pod Swarzędzem.

Nową kukurudzę
koński ząb odebrał i poleca

J. Gr, Lewy,

Mam zaszczyt donieść Szanownój Publi­
czności, iż tu w miejscu osiedliłem się jako

tapicer i dekorator
przyjmując wszelkie zamówienia, które jak 
najakuratn:ej wykonywane będą.

Albin Andruszewski,
[2269], Wielka Rycerska nl. 10.

Francuskie i angiel­
skie materye

na Żakiety i płaszcze dla dam, na ubiory 
di a panów, wełniane materye na suknie, 
artykuły gotowe dla dam, czarne bukskiny 
i sukna, reszty na ubiory dla dzieci, rozm. 
towary biało, nakrycia, serwety, irlandz­
kie płótno, wszystko nlżój oen fabryoznyoh 
w wyprzedaży towarów u

Zygm. Aschheima,
[2078] 7, Wodna ulica 7, I piętro.
Płóciennych kołnierzyków dla panów do­

stać tam także można tuzin po 1 tal.

[2256]. Szewska ul. 19.

Atest.
nenpfenniga na odciski, których 
sam używałem, jako rzeczywiście skuteczne. 

Grabzow pod Trepiowetn n. T., dnia 18 
grudnia 1861 r

[2317] Pastor Eewaid.
Sprzedaż wyłączna, sztuka z przepisem

użycia 1 sgr. tuzin IG sgr. u Z. Zadka i Sp. 
Rozsyłka naturalnej (1649).

wody karlsbadzkiój
Siła lecząca wody mineralnej Karlsbadu, 

granicząca nie rzadko z cudami, nadto jest 
znaną, jak żeby potrzeba jeszcze było za­
chwalać takową. Jest ona faktem, stwier­
dzonym przez wieków kilka. W jakich cho­
robach używać jej należy, lub gdzie wedle 
wyrażenia się iekarzów „Karlsbad jest o- 
znajmiony“ (angezeigt) wykazał dobitnie p. 
dr. Mannl w własnój broszurce. Jest ona 
na usługi dla każdego bezpłatnie 1 franco. 
Wszystkie źródła Karlsbadu rozsyłać można, 
najwięcej jednakże rozsyłają się Mbblbrunn, 
Schlossbrunn i Sprud 1 w całych i pół bu­
telkach. Wszelkie zlecenia co do przesyłki 
wody mineralnój, soli ze szprudla, my­
dła ze szprudla wykonują punktualnie 
składy we wszystkich miastach i bezpośred­
ni dyrekeya przesyłek wód mineralnych 
(Brunnen -Versendnngsd!reotion) Henryka 
Mattonl w Karlsbadzie (w Czechach).

Prywatny zakład położniczy
koncesyonowany, pod gwarancyą dyskrecyi.

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30. Dr. Vooke- 
_______________ (2305).________________

Z owczarni zarodowój domin. Jankowa 
pod Pakością w powiecie mogilnickim sPrze' 
danych zostanie z powodu zmiany kieruna 
hodowli 300 aztuk owiec, pomiędzy 
któ/emi cała pierwsza klasa, °')eJ™^.cq 
sztuk 160.

Prócz tego jest tam jeszcze na sprzeda 
kilka jednorocznych tryków Negretti.

Sala w ogrodzie ladowyia
W środę, dnia 15 kwietnia 

wieczorem o 7% godzinie
10 wieczór symfoniczny.

Program ogłosi następny numer Dz> 
nika. 5 biletów za 15 sgr. na WW 
stkie koncerta symfonie«” * 
stać można w handlu nadwornym pp-
Rotę i Ci. Rock. ,
[2319], AppOiU*

Wszystkim na odciski cierpiącym 
mogę polecić plastry Ren- 

odcfîUznanie
Przekonany od lat dwóch, jako obecnie tu zamieszkały, o dobroci i taniości praw 

dziwych impertowanyeh cygar południowej Ameryki z Nowój Granady u pana 
Elb w Dreźnie i że takowe prawdziwie hawańskim nie ustępują, a więcój jak o po­
łowę co do ceny są w różnicy, pod względem debroci i taniości, mogą być rekomen­
dowane jako jedynym

Składzie ekspedycyjnym pana

Ferdyiiauó w Dreźnie.
Uwiadamiając przytóm Rodaków, że na każde żądanie mogą otrzymać próby (je­

dnak nie mniej jak sztuk 25 jednego gatunku) podług cen następujących:
Nr. 1, 2, 3, 4, 5, G, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,

28, 30, 36?

ne!

36, 36, 36, 40, 40, 

średni lub ciemny, 

[2315],

tal. 13 13| 14 15 15 15| 16| 18 20 22, 23, 27,
za 1OOO.

Życzący raczą tylko przy zamówieniu wjmienić kolor, jasny, 
każde żądanie sumiennie i spiesznie wyekspedyowane zostanie

Drezno, dnia 1 lutego 1867.
¡Wiecxyslatv Presmel,

Nowa amerykańska
kuknrudza koński ząb.

Dowozy moje tego art kułu odebrałem parowcem ,4A.llemanla“ i polecam 
z niego pod gwaranoyą świeżości i zdatno/cl do kiełkowania z tntejszego mego 
składu i z Hamburga po odpowiednich cenach. [2190J.

S. Calvary.

Suknie gotowe najświeższych hroi
F. Bogrii$lawskl.

Zdrojowisko żołowe, zawierające jod i brom, w GcczałRowicach pod Pszczyną
otworzone będzie duia 5 maja.

Prócz kąpieli pospolitych urządzone są przyrządy do kąpieli spadowych i nasiadowych a mianowicie skuteczne pa­
rowe kąpiele żołowe. Woda mineralna używa się wewnętrznie z wielkim skutkiem. Skutecznćm przedewszy- 
stkiórn okazało się zdrejowisko to we wszystkich cierpieniach skrofulic nych, podagrze, reumatyzmie, cierpieniach nerwowych, kur­
czach, paraliżach, stwardnieniach gruczołów, obstrukcyi, chorobach niewieścich, chorobach zaskórnych, zastarzałej syfilis itd.

Postarano się o rozrywkę i dzienniki, muzykę, kręgielnią, bilard i wszystkie wygody. Wody, sól kąpielna i skon­
centrowane żolo rozsyłają się każdego cza^u.

Zdrojowisko oddalone jest o pół godziny od Pszczyny a ćwierć godziny od leżącego nad koleją północną 
dworca Dziedzice, do którego dojechać można codziennie dwa razy z jednój strony z Dogumina (Oderberg) z dru- 
giój z Oświecima. Zamówienia pomieszkać i inne polecenia uprasza się (przesyłać do inspekcyi zdrojowiska. W względzie le­
karskim udziela objaśnień lekarz zdrojowiska, radzca sanitarny p. Br. Babel. [23)3].

Wełnę do pończoch, bawełnę
jako to: Estremadura, Vigogne. Marlele, 
Kuittings, prawdziwą ang. Marshall, Vigo­
gne, wszystk’e gatunki jedwabiu do szy­
cia, nici i machiny do szycia, ob­
szycia do sukien, sznury, guziczki 
do sukien itp. poleca [2260]

Ludwik Dreyzehner,
w Poznaniu, Fryd/rykowska ul. N, 12, 

naprzeciw Sapieżyńskiego pl.

WlFol^ęgierskiiTtołowe
po 412, 5 i 6 złp. za kwartę poleca

T. Luziński.
(2328) przy ulicy Wilbeimowskiój 13. 

Słodkie suszone śliwki węgierskie,
migdały, duże rodzenki, korynty 
i prawdziwą prowaucką oliwę poleca

S. Kistler.12293],

[2323].

Wielka przesyłka bardzo 
pięknego łososia wędzonego 
przybyła i poleca takowego funt 
po 15 sgr. w hotelu Keilera

•J. TAeukireli.
Świeżego zielo-

i świe-
SZGZU-

nego ŁOSOSIA 
lego morskiego
P AK A odebrali

w. F. Meyer i Sp.,
[2824/; Wilhelmowski plac 2.

Mazurfci 1
migdałowe, wystrojone poleca cukiernia
Tlnloiiieuo Pfilanera,

przy Starym Rynku. |222O]

Baranki wielkanocne
z najświeższego masła, z słodkiej śmietany 
robionego, w rozmaitej wielkości i cenie; 
zarazem tłuste masło do piecze­
nia, funt po 7%, 8 i 8% sgr. i wielki wy­
bór wszelkich gatunków serów własnśj fa­
bryki po umiarkowanych cenach fabryoz 
nych poleca
[2292].

S. Kistler,
przy Wodnej ulicy No. 27.

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Ed«
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